
\ A /  D N IU  30 sierpnia br. w  W a rs za w ie  o dby ła  się Ogólnopolska  
* *  K o nferenc ja  Fron tu  N a r o d o w e g o  w  sprawie  kam pan ii  w y ­
borczej do S e jm u  Polskiej  R zeczypospo l i te j  Ludow ej .

N a  zd jęciu:  P rezyden t  R P  B o le s ła w  Bierut , p re m ier  Józe f  C y ­
rank iewicz ,  przewodniczący  C R Z Z  W ik to r  K łosieuńcz i M arsza łek  
S e jm u  W ła d ys ła w  K o w a lsk i  w  p r e z y d iu m  Konferencji .

\ C A F  — fo t. W d o w iń sk i

Wrzesień nigdy nie pow róci

Rośnie poczucie siły
i przewagi obozy pokoju

Przemówienie premiera 
Józefa C yra n k ie w icza

W  DNIU 31 sierpnia br. p rem ier
m ikrofonem  Polskiego Radia

D  ODACY!
G dy w rocznicą klęski tak  b o ­

lesnej i tak  upokarzającej jak  w rze­
sień  1939 roku, w racam y m yślą ku 
tam tym  dniom, nasuw ają  się n ie­
odparcie  dw a pytania:

kto nas ku katastrofie  przyw iódł 
i kto nas z je j odm ętów uratow ał. 
O dpow iedź na te dw a pytan ia  

Jest dla nas, dla narodu polskiego 
■ważna n ie tylko aby oceniać p rze­
szłość. Je s t w ażna przede w szyst­
kim  dlatego, aby  jasno  i słusznie

Każdy ponadplanowy  
wytop
jest stalą pokoju

Książka p.t.
„Walka o sta!"
W . Zacharowa
tó h i s te r ia

5 3 0 0  szybkościowych 

wykopów
y  NANY stachanow iec Tad-ziecki, 
^  laureat N agrody Stalinow skie] 

4— W łodzim ierz Zacharów napisał 
książkę pt. ,,W alka o stal", która 
ukazała  się w tych dnia< h nak ła ­
dem  w ydaw nictw a WCSPS.

Z acharów  pisze o w alce hutników 
■wielkiego kom binatu w Macjnito- 
gorsku o zw iększenie produkcji s ta ­
li i podniesienie jej jakości. Zacha­
rów zaznajam ia czytelników  z przo­
dującym i m etodam i pracy sw ej b ry ­
gady oraz brygad M uham eda Zinu- 
row a i Iw ana Siem ionowa. Dzięki 
zastosow aniu  now oczesnych metod 
pracy, b rygady  te w ytopiły  w  r. ub. 
ponad  plan przeszło 5 tysięcy ton 
stali i zaoszczędziły około 200 ty ­
sięcy  rubli. W r. ub. w kom binacie 
hutniczym  w M agnitogorsku doko­
n ano  około 5.300 szybkościow ych 
•wytopów.

Zacharów  pisze m in : „Nasza 
p raca jes t pracą tw órczą. Produ­
kujem y sial nie dla celów wo­
jennych, lecz dla pokojow ego bu­
dow nictw a. N asza sta l — to kom­
bajny  dla kołchozów, pługi trak ­
torow e, m aszyny w iertnicze, po­
tężne lokom otyw y, dźwigi, kon­
strukcje  dla w ysokościow ców , 
g igantyczne koparki kroczące dla 
w ielk ich  budow li komunizmu. Każ 
dy ponadplanow y w ytop jest s ta ­
lą pokoju. W zm acnia on potęgę 
naszej ojczyzny — ostoi pokoju 
na  całym  św ieci$>  "" «,

Słowo Polskie
Depesze
z c k a z j i

W torek , d n ia  2 w rześn ia  1952 r.
Dziś 6 stron 
C ena 15 groszy

Coraz lepszymi wynikami wnauce

walczyć będziemy
o pokój i szczęście ojczyzny

&6zet C yrankiew icz "wrglosJł przed
następu jące  przem ów ienie:
kształtow ać sw ą przyszłość. P raw i­
dłow a odpowiedź na te  dwa p y ta ­
n ia  i um iejętność w yciągn ięcia  z 
niej w łaściw ych w niosków  jest pod­
staw ow ym  w arunkiem , aby naród 
nabrał n iezachw ianej pew ności, że 
już n igdy w ięcej nie pow tórzy się 
w rzesień roku trzydziestego dzie­
wiątego.

DWA PYTANIA, NA KTÓRE 
NARÓD ZNALAZŁ ODPOWIEDŹ

N a pytan ie  pierw sze — kto zaw i­
nił — naród polsk i znalazł odpo­
w iedź już dawno. Znalazł ją  już 
w te d y ,‘gdy archiw a dyplom atyczne 
z ow ych czasów by ły  jeszcze zam ­
knięte, gdy usta polityków  i gene­
rałów" zasznurow ane były  zawodową 
dyskrecją . Dziś po latach  trzyna­
stu, w iększość dokum entów  leży 
przed nam i otw arta, a nieodparta 
chęć uspraw iedliw ienia się ze stro ­
ny w inow ajców  tam tych klęsk sp ra ­
wiła, że zapisali oni setk i kartek  
w łasnym i w yznaniam i, k tó re choć 
zabarw ione fałszem i kłam stw em  lu­
dzi poszukujących alibi, u jaw n ia ją  
mimo woli autorów , rzeczyw iste 
źródła katastrofy . A le naród polski 
nie m usiał czekać na ten cały m a­
teriał dowodowy, by wiedzieć, kto 
był ka tastro fy  przyczyną i sp raw ­
cą. Potrafił w błyskaw icznym  tem ­
pie dojść do sedna spraw y pod 
gradem  bomb i pocisków  w roga, 
w m urach oblężonej i p łonącej W ar­
szawy, na  szosach w rześniow ego 
odw rotu, w śród chaosu i zam ętu 
kom pletnego rozkładu burżuazyjno- 
obszarniczego państw a, k tóre nie 
potrafiło  w ytrzym ać próby dziejo­
wej naw et przez jed n ą  dobę.

I dlatego już w  p ierw szych dniach 
w rześnia 1939 roku szło przez pol­
skie m iasta i w sie z u st do ust po­
daw ane i z godziny na godzinę n a ­
brzm iew ające oburzeniem  mas 
oskarżenie: zdrada! In stynk t mas 
był nieom ylny. W ystarczy  już te­
raz ty lko  sięgnąć do dokum entacji 
ow ych lat, a znajdzie się tysiąc po ­
tw ierdzeń w iążących to słowo — 
z d r a d a  — z konkretnym i notam i 
dyplom atycznym i, raportam i, p ro to ­
kółami, rozkazam i, instrukcjam i p i­
sem nymi i ustnym i, jaw nym i i ta j­
nymi, k tó re przesyłali sobie m ini­
strow ie i am basadorow ie, dyplo­
m aci i generałow ie burżuazyjnych 
rządów  ów czesnej Europy. A w śród 
tego bezm iaru  zdrady i przenie- 
w ierstw a, nikczem ności i obłudy, 
a zarazem  głupoty, ignorancji i 
krótkow zroczności, w yczyny ów ­
czesnych w ładców  Polski zajm ują 
bezsprzecznie w ybitne m iejsce.

W iedział w ięc naród polski o tym, 
że został zdradzony, że do k a ta ­
strofy przyw iódł go system  d yk ta­
tury sanacyjnej i ustrój społeczny,

- (Dokończenie pą itr . Z e^  ^  . A

Młodzież wrocławska 
radośnie i uroczyście powitała 
ósmy rok szkolny w Polsce Ludowej

|  7 RO CZY SC IE i rad o śn ie  rozpo częly dzieci w ro c ław sk ie  no w y  ro k  
szkolny. N iedzielny  fe sty n  p o w ita ln y  zgrom adzi! w  H ali L u ­

dow ej w ielo tysięczne tłu m y  m łodzieży . Dzieci w  sk u p ie n iu  i z u w agą 
w y słu ch a ły  p rzem ów ien ia  w ic e m in is tra  O św iaty  Jab ło ń sk ieg o , k tó ry  
po n aśw ie tlen iu  sy tu ac ji o g ó lnośw ia tow ej i om ów ieniu  o s ta tn ich  w ie l­
k ich  w y d arzeń  w  k ra ju , w skazał m łodzieży je j zad an ia  w  now ym  
ro k u  szkolnym .

— Przodownik nauki — po­
w iedział w icem inister —  jest 
dziś tak w ażny, jak przodow ­
nik pracy. Wy, uczniow ie, je ­
steście przecież realizatoram i 
naszego w ielk iego Planu 6-let-  
niego na polu ośw iaty. Przez 
zdobyw anie w iedzy uczestniczy  
cie w  w alce o lepsze jutro, o 
socjalizm . Pam iętajcie, o rozm ia­
rach przyszłego zw ycięstw a za­
decyduje w ysiłek  każdego ucz­
nia.
N astęp n ie  p rzem aw ia li p rz e d ­

staw icie le  KW  P Z P R  ob. S k rz y ń ­
ski,, w  im ien iu  KM . P Z P R  ob. 
P rzeniosło , p rzew odniczący  Z. W. 
ZM P ob. M itler.

— O rgan izac je  i in s ta n c je  p a r ­
ty jn e  i Z M P -ow skie  czuw ać będą 
przez cały  rok  n ad  p racą  szkól, 
n a d  w aszą n au k ą , aby  w  całej 
pe łn i m ogły być rea lizo w an e  p ro ­
g ram y  szkolenia i w ychow an ia  
m łodzieży  — m ów ił ob. P rz en io - 
eig, — W cielać w życie a rty k u ły  
naszei K o n sty tu c ji, w yp e łn iać  sto 
w a  ślu b o w an ia  zlotow ego, r e a l i­
zow ać w sk azan ia  w ielk iego  p rzy ­
jac ie la  m łodzieży, P re z y d e n ta  Bo­
lesław a B ie ru ta  — oto hasła , pod 
k tó ry m i rozpoczniem y now y rok  
szkolny. O sm y ro k  szko lny  P o lsk i 
L udow ej. A w ięc  do p racy  M ło­
dzi P rzy jaciele!

W im ien iu  m łodzieży  p rzem a­
w iała  p rzo d u jąca  u czenn ica  G ruś 
cieniów na.

— My, m łodzież W rocławia, 
zapew niam y nasz Rząd i P ar­
tię, że w m yśl ślubow ania zlo­
tow ego w alczyć będziem y o  lep  
sze w yniki w nauce. Z gorącą  
m iłością do Ojczyzny Ludowej 
i ukochanego Prezydenta B ole­
sław a Bieruta, z m łodzieńczym  
entuzjazm em , kroczyć będziem y  
w  N arodow ym  Froncie do no­
w ych zw ycięstw .
Cisza za leg ła  H alę  L udow ą, gdy 

G ruścien iów na , kończąc sw o ją  
w ypow iedź, p ow tó rzy ła  słow a ś lu ­
bow ania  zlotow ego w  im ien iu  c a ­
łej m łodzieży w ro c ław sk ie j: —  
„Ś lu b u jem y  Tobie O jczyzno..."

Z eb ran a  m łodzież uch w aliła  
tek s t listu* do P re z y d e n ta  B olesła­
w a  B ie ru ta , w  k tó ry m  zapew nia  
gó. że p o p ra w ia ją c  w y n ik i w  n a ­
uce, w alczyć będzie  o pokój i  
s? cześc ie . O jczyzny.

N as tęp n ie  w icem in iste r Ja b ło ń ­
ski ud ek o ro w ał s re b rn y m i i  b r ą ­
zow ym i krzyżam i zasługi p rz o d u ­
jących  naucz.ycieli D olnego Ś lą s­
ka.

Po  części o fic ja ln e j n a s tą p iła  
b o gata  część a r ty s ty czn a , D zieci 
j^rzyglądały  się w ystęp o m  m ło ­
dzieżow ych zespołów  a r ty s ty c z -

nych. M łodsze z n ich  b ra ły  u -  
dz ia ł w  zab aw ach , zo rgan izow a­
nych  przez Z M P  i T PD  w  P a rk u  
K u ltu ry , k tó ry  do sam ego wieczo­
ra  ro zb rz m iew ał śm iechem  ro z­
baw ionej d z ia tw y . W ieczorem  w

(Dokończenie na s tr . 2)

święta narodowego
Viet»amskiej 
Republiki 1 
Demokratycznej
DO
T O W A R Z Y S Z A  HO C H I-M IN I1  
P R E Z Y D E N T A  V IE T N A M S K I E J  [ 
R E P U B L IK I  D E M O K R A T Y C Z N E J

Z O K A Z JI św ię ta  narodow ego V iet 
n am sk ie j R epub lik i D em okratycz 

n e j p rzesy łam  W am , T ow arzyszu  
P rezy d en c ie  o raz  naro d o w i v ie t-  
n am sk ie m u  se rdeczne pozdrow ie­
n ia  w  im ien iu  n a ro d u  polskiego J 
sw oim  w łasnym .

Życzę b o h a te rsk iem u  n a ro d o w i 
y ie tn am sk iem u  rychłego, całkowi-* 
tego zw ycięstw a w  w alce  o wol-» 
ność i n iepodleg łość V ictnam u. i 

- (— ) B O L E S Ł A W  B IE R U T  } 
D epeszę z życzeniam i do  m in is tra1 

sp ra w  zag ran icznych  V ie tnam sk ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej p rzes ła ł 
rów nież  m in is te r  S tan is ław  S k rz e­
szew ski.

E Z  p r z e r w y  
t rw a ją  prace  

p r z y  odbudow ie  
Starego  Miasta  — 
j e d n e j  z  n a j s ta r ­
szych  dzieln ic W ar  
szaw y.

N a zdjęciu:  Frag  
m e n t  u l icy  Freta. 
C A F  — fo t.

Z dz. W d o w iń s k i

Młodzież polska
kontynuując
Czyn Zlotowy
zawiera umowy
o współzawodnictwie
A M B IT N A  w alk a  o pom nożenie 

dorobfcu C zynu Z lotow ego 
z n a jd u je  sw ój w y raz  w  um ow ach 
o  w spó łzaw odn ic tw ie  zaw ieranych  
m iędzy  m łodzieżow ym i załogam i 
poszczególnych zak ładów  o raz  w 
s to sow an iu  now ych , p rzodu jących  
m etod  pracy .

N a  Ś ląsk u  w  k o p aln iach , h u ­
tach , zak ład ach  p racy  o raz  na 
w siach  w  spó łdzie ln iach  p rodukcy j 
n y ch  i  P ań stw o w y ch  G ospodar­
stw ach  R olnych  do w a lk i o u trw a ­
len ie  w ie lk ich  osiągn ięć zlotow ych 
p rzy stąp iło  przeszło 23,5 ty siąca  
m łodych  ro b o tn ik ó w  i chłopów. 
W ykonanie ich licznych in d y w id u ­
a lnych  i zespołow ych zobow iązań 
p rzyn iesie  p ań s tw u  d o d a tk o w ą pro  
d u k c ję  -i oszczędności n ą  sum ę 
7.270 tysięcy  złotych, '  “

Dziś 6 stron

D  A D O S N IE  w ita ła  m łodzie ż  
* *- w ro c ła w ska  n o w y  rok  szkol  
n y ,  ó sm y  z  kolei  w  Polsce L u ­
dowej.

N a  zdjęciu:  W y s t ę p y  zespołu  
św ie tl icowego  w  Hali  L u d o w e j  

fo t . J. K alisz

Ekipa artystyczna
Zw . Zaw odow ego  
Pracowników Handlu
w Jedlinie-Zdroju
u wczasowiczów
P  K IP A  a r ty s ty c z n a  Z w iązku  

Z aw odow ego P raco w n ik ó w  
H a n d lu  w e  W rocław iu , licząca ' 20 
osób. r e k ru tu je  się . z zespołów  
św ie tlicow ych  C e n tra li T e k s ty ln e j 
i C e n tra li A r ty k u łó w  G ospodar­
s tw a  D om ow ego „A rg ed “. E k ip a  ta 
odw iedza  D om y W czasow e n a  te ­
re n ie  całej P o lsk i. C elem  je j je s t 
do sta rczen ie  ja k  n a jw ięce j ro z ry ­
w ek  i  w zru sze ń  a rty s ty czn y ch  
w czasow iczom .

W  d n iu  31 sie rp n ia  ek ip a  w y s łą  
p iła  z bo g a ty m  re p e r tu a re m  m u ­
zyki, p ie śn i i ta ń c a  w  D om u W cza 
sow ym  w  Je d lin ie -Z d ro ju . W cza­
sow icze A słyszeli m u zy k ę  o m o ty ­
w ach  ludow ych  i  rad zieck ich  w  
w y k o n an iu  zespo łu  sym fonicznego 
pod d y re k c ją  ob. B udniew akiego 
oraz liczne p ieśn i, re c y ta c je  itp .

Szczególnym  u zn an iem  cieszyła 
się „P ieśń  o O jczyźnie" D u n a je w ­
skiego w  w y k o n an iu  te n o ra  Z b i­
gn iew a T om aszczuka. , (Tyk)

Wielka walcownia 
w hucie Bobrek
oddana zostafa 
wczoraj
do próbnep rozruchu

Załoga budow niczych  w ielk iego  
o b iek tu  P la n u  6 -le tn iego  g igan tycz  
n e j w alco w n i-zg n ia tacza  — je d n e j 
z na jw ięk szy ch  w  E u ro p ie  1 ca łk o ­
w icie  zm echan izow anej — w  dn iu  
1 w rześn ia  p rzek aza ła  p rz e d te rm i­
now o załodze p ro d u k cy jn e j w a l­
cow nię - zgn ia tacz  do p ró b n eg o  
rcz ru ch u . \

D zień ten  b y ł jednocześn ie  
dn iem  p odsum ow an ia  osiągnięć u -  
zysk an y ch  w  t y r #  p ierw szym  n a j ­
pow ażnie jszym  etap ie  b u d o w y  
w ielk iego kom p lek su  zg n ia tacza . 
N a m asów ce roboczej, k tó ra  od b y ­
ła  się bezpośredn io  po p rzek azan iu  
do prób  technolog icznych  w alcow ­
ni, ty sięczna  rzesza  budow niczych  
tego o b iek tu  Sześcio latk i p o d ję ła  
szereg  now ych  zobow iązań, k tó ­
ry c h  rea lizac ja  pozw oli n a  przed* 
te rm in o w e  o ddan ie  zgn ia tacza  d a  
p ro d u k c ji. j

V  EPiMA hodowlana  w  So ł-  ) 
1 necznogorsku  w  Z S R R  spe-  ' 
cjalizuje  się w  hodowli  drobiu.

Na fe r m ie  te j  w y h o d o w a n o  
now e rasy  drobiu. D zięk i  ścisłej  
w spó łpracy  W sz ech zw ią zko w e-  
go In s t y tu tu  H odow li  Drobiu  
z  zo o te chn ikam i f e r m y  w y h o ­
dow ano  ostatnio now e  rasy i n ­
dy k ó w :  „M oskiew ska biała“ i 
„M osk iew ska  brązow a“ oraz  
k a czek  „Solnecznogorskaja".

N a  zd jęciu:  L e k a r z  w e te r y ­
narii  I. S zk u r e n k o  i brygadier-  
ka  hodowli  Maruszkina .

CAF.
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Ogólnopolska Konferencja Frontu Narodowego
Przemówienie radiowe premiera Józefa Cyrankiewicza

(D okończen ie  ze  s tr . 1 -ej) ^

k tó ry  ten  system  zrodził, że w ino­
w ajcam i by ła  rządząca k lika sa­
n acy jn a  i ta k  zw ana opozycja, k tó ra  
ten  system  to lerow ała  i w brew  h a ­
łaśliw ym  pozorom  pop ierała , że 
w inne by ły  k la sy ' posiadające , ob­
szarn icy  i kap italiści, k tó rych  in­
teresów  rządząca e lita  w  tak  zd ra­
dziecki w obec n aro d u  sposób — 
broniła .

UPRAGNIONĄ W O IN O SC  
PRZYNIOSŁA NAM  

|  ARM IA RADZIECKA
O dpow iedź n a  p ierw sze py tan ie  

— nieom yln ie  trafna  i słuszna — 
u ksz ta łtow ała  się w ięc w  św iado-

Naukowcy polscy 
wraz z  całym narodem 
pracują dla pokoju

Przemówienie
prof. Manteuffla

S p ra w a , k tó ra  dziś łączy  w szy st­
k ich  łud z i d o b re j w oli je s t  sp ra w ą  
o b ro n y  p o k o ju  zagrożonego  przez  
d ra p ie ż n y  im p e ria liz m  a m e ry k a ń ­
ski. S ta je  o n a  n a  p o rz ą d k u  p rz y ­
go tow yw anego  k o n g ręsu  narodów . 
In te re s u je  żyw o n a s  w szystk ich , bo 
zap ew n ie n ie  św ia tu  poko ju , to n ie  
ty lk o  u c h ro n ie n ie  go od p o tw o rn e ­
go zniszczenia i  ekscesów  p o zb a­
w ionej h am u lcó w  b e s tii  lu d zk ie j, 
w o jn a  — to  ró w n ież  zah am o w a n ie  
rozw oju , k tó reg o  to  ro zw o ju  je s te ś ­
m y  św ia d k am i w  k ra ju  zw ycięsk ie­
go soc ja lizm u  i  w  k ra ja c h  d em o ­
k ra c ji  'lu d o w e j, w o jn a  to  opóźn ie­
n ie  d o b ro b y tu  szerok ich  m as.

Dziś, g d y  ze b ra liśm y  się tu  d la  
o m ów ien ia  naszego  sta n o w isk a  w o ­
bec  w yborów , n ie  m oże za b ra k n ą ć  
g łosu  p rzed staw ic ie li n a u k i p o l­
sk ie j. W ierzym y, że  lu d z ie  w p ro ­
w ad ze n i p rz e z  F ro n t N aro d o w y  do 
S ejm u, z ap ew n ią  n aszem u  n a ro d o -  
w i m ożność tw ó rcze j, spok o jn e j 
p racy , m ożność re a liz a c ji  h a se ł b u ­
d o w n ic tw a  socjalistycznego, m oż­
ność  u trw a le n ia  poko ju . (O klaski).

Młodzież wrocławska 
radośnie i uroczyście
powitała ósmy 
rok szkolny
w Polsce Ludowej

(D okończen ie  ze  s tr . 1-ej) g

w ie lu  p u n k ta c h  m ia s ta  b a w iła  się  
m łodzież sta rsza .
W ŚRÓD D Z IE C I PR Z O D U JĄ C E J 

SZK O ŁY  N R 47

W  PO N IE D Z IA Ł E K  w o w szyst 
k ich  szkołach w ro c ław ­

sk ich  o dby ły  się ak ad em ie  in a u ­
g u ru ją c e  n a  te re n ie  szkół now y 
ro k  n au k i. W  sa li s tu d ia  P o lsk ie ­
go R ad ia  zg rom adzili się uczn io ­
w ie  p rzo d u jące j szkoły  T PD  N r 47 
i  szkoły  podstaw ow ej N r  30.

W  p ie rw szy ch  szeregach  siedzie 
l i  n a jm ło d si uczniow ie, tegoroczni 
p ierw szoklasiści. Ś cisk a jąc  w  rącz  
k a c h  ład n ie  o p raw io n e  fo to g ra fie  
b u d y n k ó w  szko lnych  i  k re d k i — 
upo m in k i, k tó re  dzisia j w  szkole 
o trzym ali, p rzy słu ch iw a li się  p rze  
m ów ien iu  k ie ro w n iczk i szkoły 
N r 47, ob. C eliny  R ostkow sk ie j.

— Szczególnie gorąco  i  s e r ­
decznie — p ow iedzia ła  k ie ro w ­
n iczka  —  w ita m  w as n a jm ło d ­
szych uczestauików dzisie jszego 
św ię ta , uczniów  k la sy  I-e j. D o­
łożym y w szelk ich  s ta ra ń , żebyś 
cie dobrze czuli się  w  szkole i 
życzym y w a m  d obryoh  w y n i­
ków  w  nauce.
W itek  P asła w sk i, siedząc obok 

sta rszego  kolegi, początkow o  bez 
p rzerw y  o g lądał się  n a  m am usię. 
K iedy  jed n ak  zab rzm ia ły  skoczne 
dźw ięk i o berka , w y k o n an eg o  przez  
o rk ie s trę  Po lsk iego  R adia , W itko ­
w i udzielił się ogólny n a s tró j r a ­
dośc i i  w esela. Z apo m n ia ł n a w e t 
o m am usi, a  chcąc się p rzed  k o ­
legą  pop isać sw oim i w iadom ościa  
m i, pow iedział w sk azu jąc  n a  p o r ­
t r e t  P re zy d en ta : — J a  w iem , k to  
to  jest. T o je s t P re z y d e n t B o le­
s ła w  B ieru t.

W  osta tn ich  rzęd ach  siedzą s ta r  
Si uczniow ie, obecni 7-k lasiści.

—  W iecie — m ów i do k o le ­
gów  A n d rze j Sp ław sk i —  p o d ­
czas dzisie jszej u roczystości po 
stanow iłem , że w  tym  ro k u  
szko lnym  m uszę m ieć sam e b a r ­
dzo dobre.
— 1 m y też —  odpow iada p rzo ­

dow nica  n au k i, Ilo n a  P rz y ja łk o w - 
ska.

— I p o sta ram y  się — d o d a je  
A ndrzej K lukow ski — aby  ca la  
n asza  k la sa  ukończy ła  szkołę z 
na jlep szy m i w ynikam i- (J)

m ości m as zaraz, n ie ledw ie  w  go­
dzinę po katastro fie . O dpow iedź na 
p y tan ie  d rugie  —  kto nas z od­
m ętów  k a tastro fy  u ra tow ał — też 
n ie nastręczała  m asom  ludow ym  
Polski na jm nie jsze j w ątpliw ości, 
n ie  pom ogły tu żadne w ysiłk i p ro ­
p agandy  w roga i ręka w rękę z nią 
kroczącej p ropagandy  rodzim ej re­
akcji. Pam iętam y jeszcze dobrze, 
jak  przew rotnym  usiłow aniom  goeb- 

belsow skich  osżustów  sekundow ali 
ze w szystk ich  sił oszuści em igra­
cy jnej i k ra jow ej reak c ji od sana­
cji, .poprzez endecję  i m ikołajczy- 
kow szczyznę aż po W RN, ja k  pod­
chw ytyw ali każde katy ń sk ie  o- 
szczerstw o, każdą  kalum nię  i każ­
de łgarstw o, by le  zagęścić dym ną 
zasłonę po litycznego oszustw a i 
przesłon ić  narodow i polsk iem u 
praw dę po lityczną  tych  dni. N ic 
n ie pom ogło.

N aród w słuchiw ał się  w  te  dni 
w  daleki, przygłuszony odgłos hu ­
ku dział radzieckich  b ijących  w h it­
lerow skie hordy  pod M oskw ą i 
S talingradem , pod S ew astopolem  
i K urskiem . I w tym  dalekim  od­
głosie arm at, o tysiące kilom etrów  
odległym  jeszcze w tedy, już w y ­
chw ytyw ał n u tę  salw  radosnych, 
k tó re w  la t p a rę  później obw ieścić 
m iały  zw ycięstw o. I jakże radośnie 
zabiły  se rca  ludziom  w kraju , gdy  
przez fronty  bojow e i kordony  oku­
p ac ji p rzekrad ła  się  w ieść, iż tam, 
na  radzieckiej ziemi, u boku w ojsk  
w ielk iego Stalina, form ują się po l­
skie oddziały, by  w raz z radziec­
kim  żołnierzem , szlakiem  przyszłych 
zw ycięstw  w olność Polsce p rzy ­
n ieść m ógł także  polski żołnierz, 
zb ro jny  w  radziecki karab in  , i 
w sparty  całą  p o tęg ą  soc ja lis tyczne­
go państw a.

T ę w ieść n io sły  po Polsce um ę­
czonej, sk rw aw ionej, lecz dum nej 
i w alczącej podziem ne pism a Pol­
skiej Partii Robotniczej, k tó ra  s ta ­
nęła  w  k ra ju  do w alk i z najeźdźcą, 
zm obilizow ała do n iej w szystk ich  
uczciw ych patrio tów , uzbro iła  i 
w ychow ała  pokolen ie  bojow ników  
z faszyzmem i pow iodła ich w bój 
z okupantem . Po lska P artia  Robot­
n icza i ci socjaliści, ludow cy i de­
m okraci, k tó rzy  u je j boku stanęli, 
w iedzieli, że nie m asz praw dzi­
w ej w olności, p raw dziw ego w y­
zw olenia, praw dziw ej n iepodleg ło­
ści bez zrzucenia nie ty lko  jarzm a 
okupacji, ale i bez obalenia u stro ­
ju , k tó ry  n ieuch ronn ie  prow adzi 
naród  do k lęsk  i k a tas tro f bez 
zrzucenia  k las posiadających , k tó ­
rych  in te re s  k lasow y sta ł się za­
przeczeniem  in teresów  narodow ych 
Polski.

W ALKA O  NIEPODLEGŁOŚĆ 
SPRZĘGŁA SIĘ NIEROZERWALNIE 

Z WALKĄ O WYZWOLENIE 
SPOŁECZNE

D latego hasło  w alk i o n iepod­
ległość sprzęgło się n ierozerw aln ie  
z hasłem  w alk i o w yzw olenie spo­
łeczne i znalazło pełn y  w yraz  w  
haśle  w alk i o  w olną i n iepodległą  
Polskę Ludową. K rajow a Rada N a­
rodow a sta ła  się  tego h as ła  uc ie­
leśnieniem .

I naród  polski znalazł odpowiedź 
na  drugie p y tan ie  —  kom u za­
w dzięcza ra tu n ek  i w yzw olenie. 
Z rozum iał n iero zerw aln y  zw iązek 
pom iędzy jego losam i a trium fem  
idei socjalizm u, k tó rej pierw szym  
szerm ierzem  zw ycięskim  je s t Kraj 
Rad.

I rów nocześnie z uśw iadom ie­
niem  sobie odpow iedzi n a  te dwa 
kluczow e py tan ia , n a ró d  polski 
w yciągnął w ie lką  nau k ę  dziejow ą 
ze sw ych dośw iadczeń. W stąp ił na 
drogę, k tó rą  w skazała  m u polska 
k lasa  robotnicza ^ je j  aw angarda, 
partia.. W stąp ił na  drogę budow y 
socjalizm u.

D aleko za nam i pozo sta ły  data 
k lęski i okupacji. D aleko za nami 
pozostały  lata, w  k tó rych  naród 
polski żył pod grozą w iszącej nad  
jego głow am i katastro fy . Gdy 
czuł, w brew  trom tadrack ie j bucie 
sw ych sam ozw ańczych ,,w odzów", 
że los i by t k ra ju  w isi na w łosku. 
Po raz pierw szy w dziejach  naród 
polski gospodaruje w sw ej o jczy­
źnie sam, z pełnym  poczuciem  te ­
go, że każdego, k to by śm iał mu 
w budow nictw ie now ego życia 
przeszkadzać, po trafi un ieszkodli­
wić. Bo Polska Ludowa w trzyna­
ście la t po w rześniu  1939 roku i w 
osiem  la t po lipcu 1944 roku, to 
nie jes t już o tw arty  gościniec, po 
którym  kiedyś buszow ać m ogli ro ­
dzimi i zagraniczni gangsterzy, g ra ­
b iący  i m ordujący, a pew ni swej 
bezkarności.

M iarą w ielkości przem iany, m ia­
rą różnicy pom iędzy tam tym  osta t­
nim w rześniem  Polski m iędzy­
w ojennej i  późniejszym i w rześn ia­
mi w ojny  i okupacji, a tymi w rześ­
niam i la t odrodzenia je s t to nara ­
s ta jące  i po tęgu jące się z każdym 
rokiem  istn ien ia  Polski Ludowej 
poczucie siły  i bezpieczeństw a 
kraju. To poczucie, k tó re  spraw ia, 
że naród  polski, w brew  i mimo 
n ieu s ta ją ceg o  zg iełku  p ro p a g a n ­
dy im peria listycznej, p róbującej 
siać zam ęt i h isterię  w ojenną, z 
niezm ąconym  spokojem  spogląda w 
przyszłość r  z n iesłabnącą pasją 
oddaje się dziełu w ielkiego budow ­
nictwa. To poczucie siły i bezpie- 

, czeństw a w yrasta  z głębokiej św ia­

dom ości przem ian, k tó re  dokonały  
się w uk ładzie  sił m iędzynarodo­
w ych  i w stosunkach  w ew nętrz­
nych Polski w  ciągu m inionych 
la t k ilkunastu.

Z N A M I JE S T  PO TĘŻN Y  
Z W IĄ Z EK  R A D Z IE C K I I K R A JE

D E M O K R A C JI L U D O W EJ
♦

Je s te śm y  częścią, sk ład o w ą w ie l­
k iego, m iliardow ego  obozu pokoju . 
Z n a m i je s t  W ielk i Z w iązek  R adziec 
k i — p o tężne  m o carstw o  so c ja lis­
tyczne, k tó reg o  k ażd a  n o w a  p ięc io ­
la tk a  s ta je  się żyw ym  dow odem , żę 
n ie  m a  g ran ic  m ożliw ości człow ieka 
i n a ro d u  w  u s tro ju  w o lnym  od w y ­
zysku. S ą  z n a m i C h iny  L udow e, 
k tó ry c h  w yzw olen ie  w znieciło  n o ­
w ą  n ad z ie ję  w  se rcach  se te k  m i­
lionów  lud z i od p oko leń  u ja rz m io ­
nych  i  sp o n iew ieranych , a rzuciło  
b lad y  s tra c h  n a  tych , co sw ą 
m ąd ro ść  po lity czn ą  u lo k o w ali w  
biczu  nad zo rcy  n iew oln ików . Są z 
n a m i k r a je  d em o k rac ji lu d o w ej, 
k tó re  w  b ezp o śred n im  sąsiedztw ie  
w espół z n am i b u d u ją  p o tęgę  obozu 
p oko ju . W  żad n y m  m ie jscu  g ran ica  
n asza  n ie  je s t  w ięcej w y s taw io n a  
n a  b ezp ośredn ie  sąsiedztw o  w roga. 

| Ze w szy stk ich  s tro n  o tacza ją  nas 
j so juszn icy  i  p rzy jac ie le , k tó rzy  

w ra z  z n a m i ro zu m ie ia . że  nasze  
j bezp ieczeństw o je s t  ich  bezpieczeri 
| stw em , ta k  ja k  m y  rozum iem y, że 
I ich  bezp ieczeństw o je s t  n aszym  
i bezp ieczeństw em . P ow ró c iły  do m a 
! c ierzy  p ra s ta re  p o lsk ie  ziem ie nad  

O d rą  i N ysą. Ta w łaśn ie  g ran ica , 
1 p rzez  k tó rą  w  ro k u  1939 ru n ę ła  ńa  

P o lsk ę  zag ład a  i zniszczenie, dziś 
p rzesu n ię ta  o se tk i k ilo m etró w  na  
zachód, strzeżo n a  je s t  p rzy jaźn ią  
i b ra te rs tw e m  P o lsk i L udow ej i 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em o k ra­
tycznej. D ziś na  zachód od n as ży­
ją  m iliony  N iem ców , k tó rzy  u w a ­
ża ją , że h itle ry z m  i  faszyzm , m ili-  
ta ry z m  i  im p eria lizm  p ru sk ieg o  
„D ran g  nach  O ste n “ je s t  ta k  sam o 
ich  śm ie rte ln y m  w rogiem , ja k  n a ­
szym  i k tó rzy  w ra z  z n a m i w alczą, 
b y  u k ręc ić  łeb  o d rad za jące j się na  
zachodzie  N iem iec i w v k arm io n e j 
przez  an g lo  -  a m e ry k a ń sk ic h  im ­
p e r ia lis tó w  h y d rze  odw etii i re w i-  
z jon izm u  n eoh itlerow sk iego . S etk i 
m ilionów  lud z i n a  'ca łym  św iecie, 
tirzeczonych  w iz ją  tego,” co dzieje  
się w  Z w iązk u  R adzieck im  i w  k ro ­
czących jego ślad em  k ra ja c h  obozu 
p o k o ju  i dem o k rac ji, w zm ag a ją  sw ą 
w a lk ę  o pokój i postęp .

G dy sobie  to  w szystko  u św ia d a ­
m iam y, rozum iem y n a  czym  po le­
ga i ja k  ogrom na je s t  różn ica  po ­
m iędzy  św ia te m  z ro k u  1939, a 
św ia tem  z ro k u  1952. I z tego w ła ś­
nie, a  ta k ż e  z w łasn eg o  w y tężo n e­
go budo w n ic tw a , w y ra s ta  poczucie 
bezp ieczeństw a i  pew ności ju t r a  
n a ro d u  polskiego. Z każd y m  ro ­
kiem , m iesiącem  i d n iem  rośn ie  
w  n iep o w strzy m an y m  tem p ie  siła 
i po tęga  w e w n ę trzn a  P o lsk i L ud o ­
w e j, je j  p o te n c ja ł przem ysłow y, 
je j poziom  k u ltu ra ln y , je j  o b ro n ­
ność, je j  w ielkość. To zaś z kolei 
s ta je  się p o d n ie tą  do dalszego w y ­
siłk u  i  dalszego pok o n y w an ia  t r u d ­
ności, k tó re  są  n ie  do un ikn ięc ia  
p rzy  ta k  o g rom nym  dziele  b udow ­
n ic tw a , ja k im  są n asze  p la n y  go­
spodarcze. I znow u  u św iad am iam y  
sobie, ja k  w ie lk a  je s t  różn ica po­
m iędzy  P o lsk ą  ro k u  1952, a  P o lską  
la t  pop rzed za jący ch  w rzesień , 1939. 
W tedy  k a żd y  ro k  pog łęb ia ł naszą  
bezsilność i nasze  zacofan ie , nędzę 
i rozgoryczenie. Dziś je s t n a  od ­
w ró t. I  z k ażd y m  ro k iem  uczym y 
się lep ie j pokonyw ać tru d n o śc i i 
szybciej rea lizo w ać  zadan ia .

W  roczn icę h itle ro w sk ieg o  n a ­
ja z d u  na  P o lskę , w  rocznicę w rześ­
n iow ej tra g e d ii n a ro d u  polskiego 
z czcią poch y lam y  głow y n ad  bez­
im iennym i m ogiłam i dzie lnych  żoł­
n ie rzy  W arszaw y, W este rp la tte , 
M odlina i H elu , K u tn a  i d z ie s ią t­
kó w  in nych  pól b itew nych , — 
gdzie o sam otn iony  żołnierz, źle 
uzb ro jony , bez w yższego dow ódz­
tw a , b ijąc  się zacięcie, k rw ią  sw o ­
ją  p łac ił za san acy jn ą  zdradę.

W  rocznicę h itle ro w sk ieg o  n a ­
jazd u  n a  P o lskę , czcim y pam ięć  
m ilionów  o fia r  h itle ro w sk ie j o k u ­
pacji, k tó ry ch  śm ierć  d o k u m en to ­
w a ła  trag ed ię  naszego  n aro d u , 
k tó ry ch  śm ierć  je s t w ieczystym  
s trasz liw y m  osk a rżen iem  lu d o b ó j­
czego im p eria lizm u , u siłu jąceg o  
n ieść  n a ro d o m  zag ładę  tak , ja k  to 
dziś dz ie je  się na  b o h a te rsk ie j zie­
m i k o reań sk ie j.

W  roczn icę h itle ro w sk ieg o  n a ­
jazd u  n a  P o lsk ę  n asze  se rdeczne 
m yśli k ie ru je m y  k u  b o h a te rsk im  
żołnierzom  K ra ju  R ad, k tó rzy  p rze  
pędzili h itle ro w sk ieg o  najeźd źcę  z 
naszej ziem i, chy lim y  głow y n ad  
m ogiłam i żo łn ierzy  p o lsk ich  i r a ­
dzieckich, ro zsianym i n a  zw ycię­
sk ich  sz lakach  b itew n y ch  od S ta ­
lin g ra d u  i L en ino  pó B erlin , na  
sz lakach , k tó ry m i szło do n a s  w y ­
zw olenie.

W  roczn ice h itle ro w sk ieg o  n a -  
jazo u  n a  P o lskę , %/ rocznicę, k tó ra  
je s t  a k te m  o sk a rżen ia  p rzed w rześ- 
n iow ych  w ład có w  P olsk i, za je j 
słabość, za zacofanie , za bezsilność, 
za egoizm  k las rządzących , za z d ra ­
dziecką p o lity k ę  zag ran iczn ą , za 
w y słu g iw an ie  się ifnperia lizm om  — 
z d u m ą  n a ró d  nasz  spogląda na  
do ro b ek  ośm iu  la t  w yzw oleniu , 
n a  la ta  p e łn e  w ie lk iego  tru d u  i w iel 
k iego  zapału , la ta  n ie s p o ty k a n e ­
go w  h isto rii naszej, n iep o w strzy ­
m anego  ro zw o ju  gospodarczych  i 
polityczny ch sił n aszej o jczyzny.

Ja k ż e  d a lek o  —  ja k  w  in n e j epo ­
ce je s t P o lska  d n ia  dzisie jszego  od 
ow ych  trag iczn y ch  dni. K ażdy  dzień  
rea liz a c ji P la n u  6 -letn iego , każdy  
rok , w  k tó ry m  w ra z  z bud o w n ic­
tw em  now ej, siln e j soc ja lis tycznej 
P o lsk i, ro śn ie  i  k rzep n ie  m o ra ln o - 
po lityczna  jedność  n a ro d u  p o lsk ie­
go, każdy  rok , w  k tó ry m  p rzy ra s ta  
P o lsce  sił gospodarczych  i po litycz­
nych  — o d d a la  n as s iedm iom ilow y­
m i k ro k am i od ta m te j, po n u re j h i­
s to rii rząd ó w  m iędzyw ojennych ,

C E N T R A L N Y  K O L A R S K I  
W Y Ś C IG  P O C Z T O W Y

—  To nasz listonosz z  p oczty  
lo tn iczej.

SWSATA
^  W  m iędzynarodow ych targach  

w P lovdivie prócz ZSRR, Chin Lu­
dow ych i k ra jów  dem okracji ludo­
w ej, bierze udział przeszło 100 firm 
handlow ych i przem ysłow ych Anglii, 
F rancji, N iem iec zachodnich, Danii] 
A ustrii, Belgii, W łoch, Izraela  i  in ­
nych państw .

N a zebran iach  obrońców  pokoju  
w  Japonii w ysun ię to  kandydatu ry  
430 osób na  członków  delegacji ja ­
pońsk ie j, k tó ra  weźmife udział w 
k on g resie  obrońców  pokoju  k rajów  
Azji i strefy  Pacyfiku. D elegacja 
reprezen tow ać będzie w szystk ie 
w arstw y  narodu  japońskiego.

^  W  w yniku ak c ji w erbow ania 
now ych członków  K om unistycznego 
Zw iązku M łodzieży W łoskie j, pod ­
ję te j ku  czci Togliattiego , 83 o rga­
nizacje  p row incjonalne  Kom uni­
stycznego Zw iązku M łodzieży, p rzy­
ję ły  do sw ych szeregów  w  okresie  
od 15 czerw ca do 20 sie rpn ia  br. 
21.230 m łodych ludzi.

^  W  depeszy z Bonn ag encja  ADN 
przy tacza treść  poufnego raportu  
ta jn e j policji do A denauera na  te ­
m at n astro jów  ludności zachodnich 
N iem iec. W edług tego raportu , 75 
proc. ludności zachodnio-niem iec- 
k iej odrzuca stanow czo uk łady  w o­
jenne, zaw arte  przez A denauera z 
m ocarstw am i zachodnim i, a  15 proc. 
zajm uje „chw iejne s tanow isko’'. J e ­
dynie 10 proc. — tw ierdzi rapo rt — 
aprobuje  te układy.

%  W  Chile trw a ruch strajkow y 
pod hasłem  popraw y w arunków  by­
tu. W  osta tn ich  dniach zastrajko- 
wało tam  około 100.000 robotników  
różnych gałęzi przem ysłu i p raco ­
w ników  insty tucji państw ow ych.
■5̂  W  p ią tek  odbył się w zachodnim  
Berlinie m anifestacy jny  pogrzeb za­
m ordow anego ostatn io  patrio ty , bo­
jow nika pokoju, Fritza Schoenher- 
ra. W  pogrzebie wzięło udział ok. 
10.000 m ieszkańców  zachodniego 
Berlina.

p isa n e j n a  skórze  po lsk iego  n a ro ­
d u  po licy jn ą  p a łk ą  p iłsu d sk ich  i 
sk ładkow sk ich , w szechw ładzą  obce­
go k a p ita łu , przem ocą o bszarn ików  
i  k a p ita lis tó w , bezrobociem  i nędzą, 
a n a lfab e ty zm em  i c iem notą , g łu p o tą  
i z d ra d ą  — tą  zd radą , k tó ra  dziś na­
p row adziła  em ig racy jn y ch  z ap rzań ­
ców  n a  am e ry k a ń sk im  p a sk u  do o- 
bozu n eo h itle ro w sk ich  rew iz jo n is­
tó w  'i odw etow eńw .

W  C O D ZIEN N E J PR A C Y  W Y K U ­
W AM Y S IŁ Ę  I PO T Ę G Ę  P O L ­

S K IE J R Z E C Z Y P O S P O L IT E J 
L U D O W EJ

Dziś n a ró d  p o lsk i sam  twoirzy 
sw o ją  h isto rię . N ie je s t sam otny  ja k  
w e w rześn iu  1939 rok u . bo  potężny  
w ciąż  ro sn ący  i  se rdecznym i w ęz­
łam i so lidarności m iędzynarodow ej 
i w za jem n ej pom ocy spleciony — 
je s t  obóz p a ń s tw  w alczących  o po ­
kój.

N ie je s t  bezs iln y  ja k  w e  w rześ­
n iu , bo h is to r ia  la t  p rzesz łych , to  
n a u k a , że  bezsiln i są  zaczep ian i i  
bici.

D la n as w szystk ich , d la  ca łego  n a  
ro d u  •— n iech  p am ię tn y  w rzesień  
będzie  s ta ły m  o strzeżen iem  i  p rz y ­
pom nien iem . W yciągn ijm y  z te j 
n a u k i w szystk ie  konsekw encje .

W rzesień  n igdy  n ie  pow róci.
W ym aga to  sta łego  zw iększan ia  

s iły  naszego p ań s tw a , w y m ag a  n ie ­
ra z  w yrzeczeń  i  sta łego  w ysiłku .

R ośn ie  poczucie siły  i  p rzew ag i 
obozu pokoju .

I d la tego  n a  w szelk ie  p o k rzy k i­
w an ia  p o n u ry ch  siew ców  w ojny  z 
W aszyng tonu  czy B onn, n iep o m ­
nych  e fek tow nego  w p raw dzie , a le  
n iezb y t d la  n ich  p rzy jem nego  k o ń ­
ca w ładców  T rzecie i Rzeszy. 0dD0- 
w ia d a ją  w  W arszaw ie  i W rocław iu , 
w  G d ań sk u  i Szczecinie, n a  ru sz ­
to w an iach  b u d ó w  i  w  w arsz ta ta ch  
p racy , n a  w si i  w  koszarach  w o j­
skow ych  z rozum iałym  d la  każdego 
P o lak a  pow iedzonkiem : „s trach y
n a  lach y “.

D zięki o fia rn e j p ra c y  po lsk ie j 
k lasy  robo tn iczej, p racu jący ch  
chłopów  i in te lig en c ji, m ężczyzn i 
kobiet, całego  n a ro d u  polskiego, 
skup ionego  w  N arodow ym  F ronc ie  
W alk i o P okój i P la n  6 -le tn i —  z 
dn ia na  dzień  ro śn ie  siła  i  potęga 
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o ­
w ej. J e s t  tak , ja k  m ów i P re zy d en t 
B ie ru t:

„P o lsk a  p rz e s ta ła  być k ra je m
biednym , bezbronnym  I n ieza rad -

Przemówienfe
A. Musiałowej
przewodniczącej 
Ligi Kobiet

Z b liża jące  się  w ybory , kob ie ty  
p o lsk ie  w ita ją  św iadom e głębokich  
p rzem ian , ja k ie  zasz ły  w  ich  życiu 
od  chw ili w yzw olen ia  naszego  k ra ­
ju  spod ja rz m a  o k u p ac ji h itle ro w ­
sk ie j p rzez  b o h a te rsk ą  A rm ię  R a ­
dziecką i od chw ili u tw o rzen ia  lu ­
dow ego  p ań s tw a  polskiego.

P o  ra z  p ierw szy  w  h is to rii n a ­
szego n a ro d u  m asy  kob iece m iast 
i w si s ta ły  się rzeczyw is tym i w spół 
gospodarzam i k ra ju  i  w sp ó łtw ó r­
cam i jego rozw oju .

G W A R A N C JA  RO ZK W ITU  
O JCZY ZN Y

K o b ie ty  p o lsk ie  zd a ją  sobie w  
p ełn i sp raw ę, że zjednoczen ie n a j ­
lepszych postępow ych  i tw órczych 
sił n a ro d u  pod k ie ro w n ic tw em  jego 
czołow ej p a r tii  — P Z P R  je s t g w a­
ra n c ją  dalszego ro zk w itu  naszego 
p ań s tw a , w zm ocnien ia  jego p o te n ­
c ja łu  obronnego, p rze łam an ia  t r u d ­
ności, w zrostu  d o b ro b y tu  i k u ltu ry  
m as p racu jących .

R obotnice, ch łopki i in te lig en tk i 
p ra c u ją c e  — żony i m a tk i w iedzą, 
że k am p an ia  w yborcza w  ram ach  
F ro n tu  N arodow ego W alki o P o ­
kój i P la n  6 -le tn i oznacza w yzw o­
len ie  w szystk ich  po tężnych , tw ó r­
czych sił całego n a ro d u  d la  dobra 
m as p racu jących .

RÓW NE PRA W A
O rd y n ac ja  w yborcza  zapew niła  

kob ietom  całkow itą  rów ność z m ęż­
czyznam i zaró w n o  w  czynnym  
ja k  i b ie rn y m  p ra w ie  w yborczym . 
Z jednoczone ze  w szystk im i uczci­
w ym i .ludźm i p ra c y  kob ie ty  p o l­
sk ie  id ą  do w y b o r ó w  w  ram ach  
N arodow ego F ro n tu  d um ne ze 
sw ych osiągnięć i św iadom e obo­
w iązków , ja k ie  n a  nich spoczyw a­
ją , zdecydow ane oddać  sw oje "zdol­
ności, energ ię  i całe  p łom ienne u -  
czucie sw oich se rc  d la  um ocnienia  
i u trw a le n ia  narodow ego  fro n tu  
w a lk i o pokój i socjalizm , zgodnie 
ze słow am i P re zy d en ta  B olesław a 
B ie ru ta , sk ie row anym i do I Ogólno­
po lskiego K ongresu  L igi K obiet: 

..n iechaj w  codziennej p racy  i w alce 
ludu  p racu jąceg o  kroczą w  p ie rw ­
szych szeregach kob ie ty  polskie __
V -cika siła naszego n a ro d u '1,

nym . Darem ne sa nadzieje tych, 
którzy licząc na naszą słabość, 
szczerzą na nas grabieżcze zęby. 
D arem ne są apetyty  niedobitków  
hitlerow skich  i ich im peria listy­
cznych włodarzy, którzy bredzą  
nieprzytom nie o naszych z ie ­
m iach nad Odra i  N ysa. M inął 
i  n ie w róci n igdy w rzesień 1939 
roku, m inęła i  n ie w róci n igdy  
hańba bezsilności naszego kra­
ju  w obec najeźdźców".
Móc ta k  pow iedzieć w  o p a rc iu  o 

fa k ty  naszej dzisie jszej rzeczyw i­
stości, to  chy b a  n a jp ię k n ie jsz y  ho łd  
d la  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  k rw ią  
w ła sn ą  i  życiem , o fia ra , t ru d e m  i  
w y siłk iem  stw o rzy li P o lsk ą  R zecz­
posp o litą  L udow ą i  ty c h  m ilio ­
now ych  rzesz, k tó re  dziś b u d u ją  je j  
przyszłość.

W  im ię  tych , k tó rz y  z a  P o lsk ą  
o d d a li sw e życie  i  w  im ię  ty ch  n a j ­
m łodszych, k tó ry ch  życie dziś roz­
k w ita  n a  po lsk ie j z iem i —  w zm a­
gam y  w ięc sw ój codzienny t ru d  i  
w ysiłek . , i

Przemówienie
P. Wojasa
wiceprzewodniczącego
C R Z Z

Zw iązk i zaw odow e, sk u p ia jace  W 
sw ych szeregach  ok. 5 m ilionów  
zo rgan izow anych  ro b o tn ik ó w  i p ra ­
cow ników  zg łaszają  n a ja k ty w n ie j­
szy u d z ia ł w e F ro n c ie  N arodow ym  
i p o sta n aw ia ją  w ezw ać n a jszersze  
m asy  p racu jące  do w ypow iedzen ia  
się w  w yb o rach  w  dn iu  26 p a ź ­
d z ie rn ik a  za p ro g ram em  N arodo­
w ego F ro n tu  W alk i o P okój i  P la n  
6-letn i. ,

SZER O K I U D Z IA Ł  M AS 
W  RZĄ D ZEN IU  PAIŚTSTWEM
Z w iązki zaw odow e bed ą  w y su ­

w a ły  sw oich  k a n d y d a tó w  w  w y ­
borczym  F ro n c ie  N arodow ym  z po­
stanow ien iem : 

w ciągan ia  coraz szerszych m as 
p racu jący ch  do u d z ia łu  w  w yko­
n y w an iu  w ładzy  i k o n tro li n ad  o r ­
g an am i p aństw ow ym i;

sta łego  i p lanow ego podw yższa­
nia s topy  życiow ej m as p ra c u ją ­
cych n a  podstaw ie  ro sn ące j w y- 
dajności p racy , ro zw ijan ia  sys te ­
m atycznej tro sk i o w łaśc iw e i ce­
low e w y k o rzy tan ie  p rzeznaczo- 
n> ch przez pań stw o  funduszów  
n a  ubezp ieczen ie  so c ja ln e  i  ochronę 
zdrow ia m as p racu jący ch , n a  bez­
pieczeństw o i  o ch ronę p racy , 
tro sk i o u su w an ie  n ie sp raw ied li­
w ej i szkodliw ej p ra k ty k i ró w n a- 
n n  p lac. w  m yśl socjalistycz i? j 
zasady : każd em u  w ed ług  pracy, 
po g łęb ian ia  tro sk i o budow nictw o 
m ieszkaniow e, o p o p raw ę zaopa­
trzen ia  ' robo tn ików , o szeroki ro z -  
w cj ogrodów  działkow ych;

w zm ocnien ia  w alk i z p rze jaw am i 
b iu ro k ra ty zm u  w  ap arac ie  p a ń s t­
w ow ym , gospodarczym , spó ldz ie l. 
czym , zw iązkow ym ; n ieu s ta n n e ­
go podnoszenia k w a lif ik ac ji m ilio ­
nów  ludzi, k tó rzy  n ap ły n ę li do 
p rodu k c ji, n ieustannego  podnosze­
n ia  ich k u ltu ry , dalszego up o w ­
szechn ien ia ośw iaty , coraz szersze­
go w ciąg an ia  m as p racu jący ch  do 
tw órczego u dzia łu  w  rozw oju  k u l­
tu ry ,

W W A LCE O SO C JA LISTY C ZN Y  
STO SU N EK  DO PRA CY

W k am p an ii w yborczej zdw oim y 
nasze w y siłk i d la  pog łęb ien ia  so­
c ja listycznego  sto su n k u  do p racy  
w śród  na jszerszy ch  m as p ra c u ją ­
cych; rozw in iem y  jeszcze b a r ­
dziej w a lk ę  z n ie ró b stw em  i  n ie­
u sp raw ied liw io n ą  absen c ją ; po­
g łęb im y w śród  w szystk ich  ludzi 
p ra c y  p raw d ę , k tó rą  gtosi K onsty ­
tuc ja , że „p raca  je s t p raw em , obo­
w iązk iem  i sp ra w ą  h o n o ru  każd e­
go obyw ate la" , że p ań s tw o  ludo­
w e op iera  w ie lk ie  zadan ia  F ro n tu  
N arodow ego n a  św iadom ej p racy  
k lasy  robo tn iczej i m as ludow ych, 
n a  n iep rze jed n an e j w alce  całego 
naro d u  przeciw  n iedob itkom  re a k ­
cji i ag en tu ro m  im peria lis tycznym .

Z rozum ien ie  ty ch  zasad  przez 
k lasę robo tn iczą zn a jd u je  sw ój w y ­
ra z  rów nież  w  p rzygo tow an iu  się 
do p odejm ow an ia  now ych zobo­
w iązań  p ro d u k cy jn y ch  n a  cześć 
w yborów  do S ejm u  o raz n a  cześć 
Z jazdu  W KP(b) — p rzodu jącej 
p a r tii  m as p ra cu jący ch  całego 
św ia ta .

Z w iązk i zaw odow e idą  do w y ­
borów  w e F ro n c ie  N arodow ym  z 
niezłom nym " postanow ien iem  n a j­
ak tyw nie jszego  u czestn ic tw a w  u -  
m ocnien iu  w ięzi m iędzy  m iastem  
i w sią , \y u m ocn ien iu  so juszu  
ch łopstw a p racu jąceg o  z k la są  ro ­
bo tn iczą —  p rzew odn ią  silą  całego 
narodu .

M iliony  ro b o tn ik ó w  i  p raco w ­
n ików  zorgan izow anych  w  zw iąz- • 
kach  zaw odow ych, w szyscy  ludzie  
p racy  w  Polsce sk o rzy sta ją  w  p e ł­
n i z szerokich  p raw , ja k ie  d a je  im  
K o n s ty tu c ja  i dołożą w szelk ich  
s ta ra ń , aby  do S ejm u  P olsk ie j 
R zeczypospolitej L udow ej w eszli 
na jlep s i synow ie i córki n a ro d u  
polskiego. ,



Przed naradami gospodarzy powiatów

Maszyny i nawozy
SŁOWO POI,SKIB Str:

to tylko broń uj rualce o urodzaj
Ironią tą trzeba umieć 
posługiwać się i rozumieć 
znaczenie walki o piony

Z BLI2A się jesienna kampa 
na. Już teraz rozważam

S IEW. Ziemia świeżo zaorana, pa­
rująca wilgocią w chłodzie je­

siennego dnia. Po tej ziemi, spulchnio 
nej orką, pociętej bruzdami, idzie 
chłop z przewiązaną przez plecy i ra­
mię płachtą. Szerokim, półkolistym ru 
chem ręki rzuca na pole ziarno. Ro­
mantyczny, poetycki obraz... 
r P  AK wyglądał siew dawniej. Tak 

wyglądał jeszcze rok temu na wsi 
białostockiej. Tak wygląda jeszcze i 
dziś w co trzecim gospodarstwie w 
Polsce. W ciągu trzech jat więcej niż 
czterokrotnie wzrósł obszar upraw­
nych pól, zasiewanych przy użyciu ma 
szyn. Ta liczba — to romantyzm no 
szych czasów. Ta liczba —  to setki 
ton zboża więcej, uzyskane z tej sa­
mej ziemi.

Jeden siewnik, pracujący w okresie 
jesiennych siewów na 100-hektarowym 
polu — to o 5 ton zaoszczędzonego 
pszenicznego ziarna siewnego —- to 
bogatszy o 25 ton zbiór pszenicy* Siew 
rzędowy zwiększa plony przeciętnie o 
15% na każdym obsianym hektarze.
. PRZED JESIEN N Ą  KAMPANIĄ

pania -siew 
vażamy możli­

wości uruchomienia wszystkich rezerw 
w walce —  której hasłem jest zwięk­
szenie plonów z hekatra o 1 kwintal.

Jeden kwintal —  to niedużo, jeśli 
samo użycie siewnika rzędowego 
zwiększa plony zbóż o 3 q z hektara. 
A przecież maszynowy siew to tylko 
Jedna —  choć bardzo ważna* rezerwa 
W walce o wzrost produkcji rolnej.

Wykorzystać wszystkie rezerwy — 
oto zadanie gospodarzy gromady, gmi 
ny i powiatu — zadanie terenowych 
rad narodowych.

Aby przedyskutować wszystkie 
możliwości podniesienia produkcji 
rolnej, aby w ogniu krytyki ujawnić 
popełnione błędy, aby wszystkim 
chłopom pracującym uświadomić 
znaczenie walki o urodzaj i wska­
zać drogi, prowadzące do zwiększe­
nia plonów — rady narodowe, po­
wiatowe i gminne organizują zjaz­
dy przodujących rolników przed 
jesienną akcją siewną. Tylko bo­
wiem wspólne omówienie zadań — 
tylko wspólna dbałość o sprawy 
gminy i powiatu — zapewnią zwy­
cięstwo w walce o chleb.

NIEWYKORZYSTANE REZERWY

J AK ogromne są jeszcze mewyko 
rzystane rezerwy w naszym rol­

nictwie, świadczyć może porównanie 
plonów w poszczególnych wojewódz­
twach.

Przeciętne plony z hektara w Lu­
belskim są o 4 kwintale niższe niż np. 
w Bydgoskim, chociaż ziemia Lubel­
szczyzny jest lepsza. W województwie 
bydgoskim jest zaledwie 8% dobrej 
ziemi, a w lubelskim dobra ziemia 
stanowi 44% gruntów ornych. Jednak 
chłopi Lubelszczyzny nie stosują sze­
roko nowycfl metod agrotechnicznych, 
uprawiają ziemię często w sposób pry 
mitywny. Jeszcze 50% gromad tego 
województwa nie używa siewników 
rzędowych i kwalifikowanego ziarna 
do siewu.

W powiecie chełmskim w czasie 
wiosennej akcji siewnej 40 proc. 
Siewników stało bej,czynnie. Oto 
przykład złej pracy powiatowej ra­
dy narodowej, która powinna była 
dopilnować pełnego wykorzystania 
maszyn.
Ale i w województwie bydgoskim 

nie wykorzystano jeszcze wszystkich 
możliwości. Dwa powiaty: Aleksan­
drów Kujawski i Włocławek mają bar­
dzo podobne warunki glebowe i jedna 
kowe wyposażenie techniczne rolnic­
twa —  a tymczasem w powiecie wło­
cławskim w ubiegłym roku uzyskano

średnio 15,9q pszenicy z ha — zaś w 
Aleksandrowie Kujawskim o 2 q 
mniej.

Fakt ten świadczy, że służba rolna, 
rady narodowe w powiecie włocław­
skim potrafiły lepiej zorganizować 
pracę ośrodków maszynowych, spraw­
niej rozprowadzić ziarno selekcyjne, 
potrafiły lepiej upowszechnić wśród

rolników now'e metody agrotechnicz­
ne i wykazać korzyści płynące z ich 
stosowania.

Przytoczone przykłady świadczą, 
jak ogromne są możliwości zwiększe­
nia plonów w każdym województwie, 
w każdej gminie. O tym, w jakim stop 
niu możliwości te będą wykorzystane 
—  zadecyduje w największej mierze 
praca terenowej służby rolnej, wydzia 
łów rolnych rad narodowych, gmin­
nych spółdzielni i Związku „Samopo­
mocy Chłopskiej".

O PEŁNE WYKORZYSTANIE 
MASZYN

PEŁNE wykorzystanie maszyn w 
kampanii siewnej —  to jedna z 

najważniejszych rezerw. W każdym

POM i GOM już dziś trwają przygo­
towania do jesiennych siewów. Na 
zjazdach chłopi krytycznie ocenią pra­
cę ośrodków maszynowych.

Zasilenie gleby nawozami —  to dra 
gi, nie mniej ważny element walki o 
plony. W wielu GS sprzedaż na­
wozów sztucznych idzie zbyt powoli, 
rozdział jest często mechaniczny, bez 
uwzględniania pierwszeństwa mało i 
średniorolnych przy zakupie.

Maszyny i nawozy — to tylko broń 
w walce o urodzaj, broń, którą trzeba 
umieć się posługiwać. Dlatego równie 
ważną sprawą, jak przygotowanie ma­
szyn, jest szeroka akcja upowszech­
niania racjonalnych metod agrotech­
nicznych. Niektóre rady narodowe zu­
pełnie zaniedbały te sprawy. W okre 
sie kampanii żniwno - omłotowej w 
powiecie Mińsk Mazowiecki zorgani­
zowano zaledwie 4 pogadanki agro­
techniczne, podczas gdy w powiecie 
kłodzkim PRN urządza przeszło 30 
dobrze opracowanych pogadanek mie­
sięcznie, organizując ponadto poletka 
doświadczalne w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gospodarstwach indywi­
dualnych.

Jednąkże w walce o plony nie 
w ystarczą maszyny, nawozy i umie­
jętność ich stosowania. Szeroka 
kam pania polityczna, uśw iadam ia­
jąca chłopom znaczenie walki o 
wyższy urodzaj, stanowi podsta­
wowy, najw ażniejszy w arunek wy­
granej.
Tę wielką kampanię rozpoczynają 

powiatowe i gminne, zjazdy chłopów, 
które zmobilizują wieś do jesiennej 
ofensywy.

K. Wr.

Coraz liczniejsze ekipy z 
miast pomagają załogom Pań ­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych 10 sprzede i  omlotach. 
Współpraca ta przyczynia się 
<lo zacieśnienia wieców między 
miastem i  xosią —  pogłębia 
sojusz robotniczo - chłopski.

N a  zdjęciu członkowie ekipy 
z Poznańskiej D ru k a r n i  B i le ­
towej P K P  Zofia Zborowska 
i  Walenty Nowak, pracując  
przy ustawianiu snopów w 
zespole P G R  —  Poznań, wy- 
korULłą,
my.

( C A F  —  fot. Ig n o r)

KOMPETENCJE INSPEKTORÓW 
PRACY

M a r i a n  D.  p r o w a d z ą c  s p ó r  o  n a l e ż ­
n o ś ć  za  o k r e s  u r l o p o w y ,  u d a ł  s ię  do  
i n s p e k t o r a  p r a c y ,  a g d y  p o  p e w n y m  
c z a s i e  o k a z a ł o  s ię  t o  b e z s k u t e c z n e  
w n i ó s ł  p o z e w  d o  s ą d u .  D o w i e d z i a ł  s ię  
w t e d y ,  że  w o b e c  r o z w i ą z a n i a  s t o s u n k u  
p r a c y  z p r z e d s i ę b i o r s t w e m ,  r o s z c z e n i a  
j e g o  u l e g ł y  p ó ł r o c z n e m u  p r z e d a w n i e ­
n iu .  P r a c o w n i k  o d w o ł a ł  s ię  d o  w y ż s z e j  
i n s t a n c j i ,  p r z y t a c z a j ą c  f a k t  z g ło s z e n ia  
u  I n s p e k t o r a  p r a c y  s w e j  w i e r z y t e l n o ­
ści.

W t e j  k w e s t i i  S ą d  N a j w y ż s z y  o r z e k ł ,  
że  I n s p e k t o r  p r a c y  n i e  j e s t  o r g a n e m  
w ł a d z y ,  p r z e d  k t ó r y m  m o ż n a  d o c h o ­
d z ić  ro?zcze<ń ze  s t o s u n k u  p r a c y  1 d o  
k o m p e t e n c j i  J e g o  n i e  n a l e ż y  r o z s t r z y ­
g a n i e  o  s łu s z n o ś c i  ż ą d a ń ,  l e c z  w y ł ą c z ­
n i e  d z i a ł a ln o ś ć  m e d i a c y j n a .  N a t o m i a s t  
i n s p e k t o r  p r a c y ,  d o  k t ó r e g o  p r a c o w n i k  
zg ła sza  s w ą  p r e t e n s j ę ,  p o w i n i e n  m o ż l i ­
w i e  s z y b k o  p o d d a ć  k r o k i  c e l e m  w y j a ś ­
n i e n i a  s p r a w y  1 e w e n t u a l n e g o  d o p r o ­
w a d z e n i a  d o  p o r o z u m i e n i a  s t r o n ,  a w 
k a ż d y m  r a z i e  p o u c z y ć  p r a c o w n i k a  o 
n r z y s ł u g u i ą c y c h  m u  u p r a w n i e n i a c h  co 
d o  d o c h o d z e n i a  r o s z c z e ń  o r a z  o  u p ł y ­
w i e  t e r m i n u  p r z e d a w n i e n i a .

Aiina Św ide rska

i  Niechorzu i Rewali
List z n a d m o rsk ich  uuczasóuj

Budowa ceriientowni w mie­
ście Granice na Morawach
jest jedną z budów pokojo-•
wych Czechosłowacji.

N a  zdjęciu wszystkie prace 
na ,,Budowie P okoju“ —  ce­
mentowni w Granicach są
zmechanizowane.

(Fot.  —  C A F )

C Z Y  kto słyszał o N iecho rzu ? 
Bo z nas, v ”.zasowiczów nikt. 

Jechaliśmy na chybił trafił.
Proszę sobie wyobrazić na l in ii  

'fćotejowej od Szczucina do K o ł o ­
brzegu odcinek drogi  między sta­
cjami Gryfice a Trzebiatów sta­
nowiący podstawę trójkaia. Wzdłuż  
obu boków tego ‘trójkąta idzie na 
północ ku  morzu kolejka wąskoto­
rowa, biegnąca z obu tych stacj i  
tam i  na powrót, a w punkcie 
szczytowym trójkąta lezy Niecho­
rze (dawniej po niemiecku Horst,  
zwane podobno „ płucami Berl i-  
na“) .

Urocza miejscowość. Przepyszny  
las sosnowy j a k i  rzadko można 
spotkać —  takie j na przykład  
g rupy starych sosen, ja k  jedna  
z tamtejszych, nie widziałam ni­
gdzie —  obficie urozmaicony drze 
wami liściastymi.

A  za lasem morze... Cały  B a ł­
tyk otioarty i  tak samotny, i-ih 
się chyba mało gdzie trafia. A n i  
jednej  mewy, ani jednego statku  
czy smugi dymu na horyzoncie, 
nic  —  tylko morze i  niebo. Prze­
dziwny jest uro k w tym osamot­
nieniu i  w tej ciszy niezmąconej  
—  o ile w pobliżu nie ma ludzi—  
nawet żadnym wrażeniem wzroko­
wym... przemawia tylko fala...

R o z m i e s z c z o n e  w lesie wii
le nie narzucają  się swym 

widokiem ,a z każdej czynić moż­
na nie męczące przechadzki w prze 
miłe ustroniu, gdzie można wycią  
gnąc się na piaszczystym mchu  
pod sosnami lub na ja k ie jś  sło- 
necznej polance, słuchając docho­
dzącego zza drzeyj szumu morza. 
Po przeciwnej zaś stronie la s u -— 
jezioro... Duże, porosłe częścio­
wo sitowiem i tatarakiem, a czę­
ściowo nawet bardzo gtębokie, nę­
cące kajakowców lub miłośnikóio 
rybołówstwa.

Strony ujemne  —  bo i  te prze­
cież być muszą— to przede wszyst 
kim komary, zwłaszcza w tych 
częściach lasu ,które są bliżej j e ­
ziora, a następnie... brak kanali­
zacji. Przy  optymistycznym na­
stroju  jednak może to przypomi­
nać sielankowość i  lata młode na 
wsi. Nieco mniej mny  —  w ,n €: '  
scowości, obejmującej  parę set will  
—  jest brak a p t e k i ( I ) ,  szewca }  
tym podobnych udogodnień cywili­
zacyjnych.

Większość w illi  czy tn odbudowa 
nych po zniszczeniu wojennym czy 
tfż wzniesionych na nowo yiależy 
do ru n d u s z u  Wczasów Pracowni­
czych. Tc zorganizowane są wzo­
rowo. Doskonale, troskliwe i tak­
towne kierownictwo, sprawnie 
funkcjonujący personel, dbałość o 
wszystko co się w danych warun­
kach da osiągnąć, wszystko to ra­
zem sprawia, że przybysze czują 
się dobrze, a wsz^kie wynikające 
z * natury rzeczy niedociągnięcia 
przy j i r  uje się z wyrozumieniem. 
Czy k i o  oicnictwo pracujące z ca­
łym nakładem sił bez irytchnieiua 

\ i ponad normę może być równie

Wkroczenie Chińskiej  Ludowej A r m i i  Wyzwoleńczej do Tybetu  
rozpoczyna nową epokę w tym kraju ,  przynosząc zapowiedź 
wielkich przemian dla ludności.

Lu d  tybetański zetknął się po raz pierwszy z nowoczesną me­
dycyną, korzystaja_c z bezpłatnej  pomocy lekarskiej,  udzielanej  
przez Ludową A rm ię  Wyzwoleń czą.

N a  zdjętiu pierwszy zastrzyk. (F o t.  —  C A F )

Wykopaliska na Śląsku

odkrywają tajemnice
początków naszej państwowości

zadowolone z wczasowiczów, co do 
tego kw estia  pozostaje otwarta.,.

W  pobliżu  Niechorza, o cz tery  
k ilom etry  drogi piechotą przez pla 
żę lub o dwa przys ta n k i  kolei w ą ­
skotorowej,  zna jdu je  się drugi o- 
środek wczasów pracowniczych no­
szący dość ilie fo r tu n n ą  nazw ę:  
Rewal.  Ten przeds taw ia  się cokol­
wiek inaczej.

Ze s tac ji  ko lejowej przepyszną  
aleją s tarych  wiatzów długości oko 
ło półtora k i lometra  idzie się przez  
wieś dobrze zagospodarowaną (v<la 
śnie były  tam żn iw a) ,  z ogrodami 
w a rzyw n ym i  po obu stronach dro 
gi, do okazałego „ kmrhau.su“  z 
wielką  salą koncertowo - zabawo­
w ą  i  ze icspaniałym tarasem rozcią 
ga jącym  się aż na  sarn wysoki  
w  t y m  m iejscu  brzeg morza skąd  
naturaln ie  widok  rozległy.

Oba te ośrodki w ym ien ia ją  z 
sobą n a w z a jem  kierownictwo ku l­
turalno - oświatov;e, k tóre również  
zorganizowane jes t  bardzo dobrze. 
P r z y  pomocy dobrze zaopatrzo­
nych świetlic i biblioteki urządza  
się tam  im prezy  nader pomysłowe,  
m alu tk ie  lokalne konkursy  w y ka zu  
jące s topień wyksz ta łcen ia  i  oczy­
tania rozm aitych  wczasowiczów  
itp. Wobec częstej zm iany  tu rn u ­
sów, które pow tarza ją  się co dni 
15, każdy  pożegnalny i  powita lny  
wieczór daje sposobność do jak ie ­
goś zebrania urozmaiconego recy­
tacją  poezji  czy pogadanką a koń  
czaj ego się oczyujiście tańcem. 
Ig raszk i  urządzane przez wczaso­
wiczów na  własną rękę m iew a ją  
przebieg m n ie j  budujący. ..

Jedyne,  co zawiodło na całej  
linii, to... pogoda. N a d  B a łtyk ie m  
mieliśmy przeważnie dni jes ienne,  
chmurne, wietrzne, grożące desz­
czem ze słońcem . o k a zu ją cym  się 
tylko ja kb y  przez ironię. A le  dla 
tego, kto napraw dę kocha m o­
rze, i to m a  urok.

B a ł t y k  zielonawo - płowo - gina- 
wo - srebrny  czy ponuro złotawy  
lub n a w e t  granatow y ale ze zło- 
wróżebuymi, śnieżnobiałymi „boran  
kam i"  nadbiegającym i na grzbie­
cie fa l  z dali —  tak się wciąż  
mieni, tyle m a  coraz to n noych  
św ietlanych barw i  ksztallóy),  ze 
można patrzeć nań bez końca, a 
fa la  choć nie pieści, ale porządnie  
grzmoci w  ka rk  w  ty m  chłodzie, 
pociąga jednak k u  sobie. A  zacho 
dy słońca zawsze są  nieporówna­
nie piękne i za  k a żd y m  razem  in ­
ne.

N iecha j  więc ży je  morze  —  i 
Niechorze!

A  na osta tku  jedna  m aleńka  
uwaga. Jakie  u  nas zawsze ubóst­
wo pomysłów p rzy  nazwach vjnl! 
N a d  morzem nie m a  wprawdzie  ta­
kich desperackich neologizmów m i ­
tologicznych ja k  w  Zakopanem,  
ale wicznie ta sama bezmyślna
banalność. Jakże  bez sensu brzm  
nad■ B a łtyk ie m  „Adria“ a ■<
„Oaza“ podczas kiedy tak  na tu ­
ralne byłoby „B a lta“ czy „IVy-
spa“!

r  EDNYM  z cen tra lnych  zagad- 
* nień uow ojennej, polskiej a r ­
cheologii je s t  zbadanie genezy i 
początków  pań stw a  polskiego. U ję 
cie tego  problem u w ścisłe ram y 
chrer.flliMjiczne je s t zadaniem  b a r­
dzo trudnym , bowiem proces k sz ta ł 
tow ania  się naszej państw ow ości 
trw a ł co najm niej k ilka wieków.

W .źródłach p isanych  Po lska  u- 
k azu je  się od razu  w postaci u- 
k sz ta łtow anego  pań stw a , w rzeczy­
w istości zaś przechodzi ona d ługą 
drogę ewolucyjnego rozw oju. P ierw  
sza h isto ryczna w zm ianka o p ań ­
stw ie polskim  pochodzi dopiero z 
963— 65 r., Mało znany  je s t  n a to ­
m ia st h isto rii proces k sz ta łto w a­
nia się n a  naszych ziem iach orga­
nizacji państw ow ej.

W  su kurs h is to rii w zakresie 
badań  nad  początkam i państw a 
polskiego przychodzi archeologia, 
bad a jąca  najdaw nie jsze  dzieje spo 
łeczeństw a ludzkiego.

i -Z organizow anie K ierow nictw a 
B adań nad początkam i Państw a 
Polskiego w r . 1949 stanow iło  
w ielkie przedsięw zięcie naukow e, 
nie m ające precedensu w dzie­
jach  nau k i polskiej. Prow adzono 
prace  badaw cze na  przesz ło  30 
stanow iskach , zm ierzające do 
w yjaśn ien ia  stosunków  ekono­
miczno - społecznych, form ow a­
n ia  się u nas społeczeństw a feu 
dalnego u ję tego  w ram y o rgan i­
zacji państw ow ej.

W Y K O PA LISK A  N A  ŚLĄSKU

W Z A K R E SIE  b adań  nad po­
czątkam i p ań s tw a  polskiego 

duży w kład  w niosła i archeologia 
ślą ska . N a  teren ie  ś lą sk a  p row a­
dzi się prace w ykopaliskow e na 
śleży  —  Sobótce, N iem czy, Opolu 
i W rocław iu.

B adan ia w ykopaliskow e na  szczy 
cie Śleży prow adzone przez P rof. 
dr. W . H olubow icza i dr. H. Ho- 
łubow iczow ą— w ykry ły  ślady poby 
tu  człow ieka już  w 7— 4 w. przed 
n. e. w postaci frag m en tó w  w a­
łów obronnych skonstruow anych  z 
głazów  kam iennych o taczających 
gród w zniesiony w spólnym  w ysił­
kiem  i p racą  rodów  zam ieszkują­
cych te ren y  Sobótki i przy leg łych  
okolic.

Od około 4 w. przed  n. e. śle  
ża p rz e s ta je  być s ta le  zam ieszka 
n a . P ełn iła  jednak  podobnie jak  
gród datow any na  7— 4 w. przed  
n. e. funkcję ośrodka ku ltu  po- 
gdańskiego. N a  szczycie Śleży od 
k ry to  rów nież ślady dym arek  
czyli pieców służących do w yto­
pu .żelaza z ru d  datow ane na 

okres w czesnośredniow ieczny (VI- 
X II. w. n. e j .
Z grodem  n a  Śleży łączy się w 

jeden kom pleks osadniczy osadę 
znajdu jącą  się u  stóp  Śleży oraz 
cm entarzysko  ciałopalne zaw iera­
jące liczne popielnice i p rzy staw ­
ki. Do w’ażnych obiektów  archeo­
logicznych należy  rów nież N iem ­
cza —  s ta re  grodzisko słow iań­
skie. W w yniku badań  w ykopali­
skow ych odkryto  na  teren ie  Niem 
czy 2 grody, jeden datow any na 
7 _  w . przed n. e. i d rugi wznie­
siony przypuszczaln ie w VI w. n. 
e. N a teren ie  m łodszego grodu i 
podgrodzia odkryto  wiele cennego 
m a te ria łu  ceram icznego, z iarna  
zbóż, ża rn a  kam ienne i in.

C IE K A W E  B A D A N IA  
W OPOLU.

to osadę w czesnopolską o w ybit­
nie m iejskim  charak te rze . Regu­
larność ulic oraz zabudow ań w ska 
żuje, że jeszcze przed kolonizacją 
niem iecką na  teren ie  Śląska is t ­
n ia ły  osady o ch arak te rze  m iej­
skim.

Ludność wczesno polskie go Opo­
la by ła  silnie zróżnicow ana pod 
w zględem  zawodowym . Odkryto 
bowiem p rzy  pracach  wykopalisko­
wych wiele wyrobów rzem ieśln i­
czych ja k  klepki, denka, ta le rze  
d rew niane, naczynia, w yroby z że» 
łaza, fra g m e n ty  skórzane .

N A  O STR O W IE TUM SKIM

D O w ażnych grodów  n a  te re ­
nie Ś ląska należa ł bez w ątp ie­

n ia W rocław . Gród w rocław ski 
w znosił się w n a js ta rsz e j dzielni­
cy W rocław ia, a m ianow icie n a  
O strow ie Tum skim , k tó ry  wów­
czas tw orzy ł wyspę ob ję tą  dwom a 
ram ionam i p d ry .

B adania w ykopaliskow e n a  te  
ren ie  W rocław ia przyniosły  b a r  
dzo ciekaw e w yniki. Zbadano za 
sięg  o raz  k o n strukcję  w ału  o ta  
czającego gród, k tó ry  w znosił 
się w zachodniej części O strow ią  
Tum skiego. R esztę  daw nej w y­
spy stanow iło  pogroazie, n a  k tó 
rym  odkry to  frag m en ty  budowli 
m ieszkalnych, wiele przedm io­
tów  codziennego uży tku , z drew  
na, kości, żelaza.

T eresa  Różycka

/  > IE K A W E  w yniki przyniosły 
* .  rów nież badan ia wykopalisko 

we w Opolu prow adzone do bie- 
ż-jceg-ó sezonu w ykopaliskowego 
przez P rof. dr Jam kę (w obecnym 
sezonie prow adzi prace na teren ie  
Opola p rof. d r H ołubow icz). Na 
teren ie  dzisiejszego m iasta  Opola, 
a ściśle na w yspie Pasiece odkry­

Na Dworcu 
w Ciechocinku

wszystkie funkcje 
pełnią kobiety

(Od naszego korespondenta)
\ t  A R IA  ŁO W ICKA przyjechała do
l ’ *- Ciechocinka niedawno. Podob­
nie jak i Józefa Rosiak. Obie należą 
do kolejarskiej ekipy kobiecej, która 
przejęła wszystkie funkcje na ciecho 
cińskim dworcu..

Rosi alk była dawniej prządką. P ra ­
cowała w ZPB im. Marchlewskiego 
w Łodzi. Z dumą nosi w klapie ko­
lejarskiego munduru odznakę przo­
downika pracy, z tamtych, fabrycz­
nych czasów. Potem przeszła kurs 
dyżurnych ruchu PKP, praktykowała 
na stacji Łódź- Widzew.

Na kolei pracuje Rosiak równie 
dobrze jak za przędzalniczą ' maszy-- 
ną. Toteż w dowód zaufania ją właś­
nie mianowano zawiadowcą stacji. 
Łowicka jest dyżurną ruchu. Dwie 
pozostałe dyżurne to Wiesława Nale­
pa i Maria Zak.

T RUDNĄ i odpowiedzialną pracę 
przy nastawnicach zwrotnic peł­

nią Barbara Cegiełka, Anna Cichel- 
ska i Honorata Bonińska, wszystkie 
trzy —  córki małorolnych chłopów z 
okolic Kutna.

—  Staramy się -wjnwiązywać jak 
najlepiej z naszych zadań — mówi 
Józefa Rosiak. — A praca kolejarza 
jest bardzo odpowiedzialna i wyma­
ga dużej skrupulatności i punktual­
ności. Wydaje mi się jednak, że peł­
nimy nasze obowiązki nie gorzej od 
mężczyzn.

Na terenie DOKP Łódź pracuje o- 
gólem 2.200 kobiet. Pełnią rozmaite 
funkcje. Pracują jako kasjerki, tele­
fonistki, telegrafistki. Są wśród nich 
konduktorki, kontrolerki, dyżurne ru­
chu itd. 600 z nich otrzymało ostatnio 
awanse przenoszące je na wyższa 

stanowiska.



Do roku 1980
otrzyma
Moskwa 
400 nowych 
gmachów 
szkolnych

W  rciku bieżą-cyin b udu je  się w 
sto licy  ZSR R  27 gm achów  szkol­
nych, posiadających  w idoe, p rze ­
strzen n e  k lasy , w yposażonych w 
g ab in e ty  fizyczne, chem iczne, bio- 
lojjicane, p racow nie  naukow e, bi­
blioteki, czyteln ie, sa le  g im n asty ­
czne i  aule.

W  najb liższych  dmdach ukończo­
na będą gm achy szkolne w  re jo ­
n ach  Żdanowakim , K ijow skim , K ra  
sn oarm iejsk im  i  innych  re jonach  
Moskwy.

Od chwili rea lizac ji generalnego  
p lan u  rek o n stru k c ji Mcslfcwy wybu 
iłowano w sto licy  k ra ju  zw ycię­
skiego socjalizm u 440 sakół a  do 
roku  1960 o trzym a M cskw a jesz­
cze 400 nowych gm achów  szkol­
nych.

Wśród nowych hsiaiek

Droga 
do ojczyzny

Junacki koncert życzeń cieszy się popularnością Str. 4. ST.OWO POt.SK IB 1

Je rzy  Broszkiew icz —  Ja cek  
K ula. — W arszaw a 1952 r. W yd. 
„N asza K s ięgarn ia" . S tr. 413. Nlb. 
1. N akład  20.000 egz. Cena zt. 
12.80.

A u to r „K sz ta łtu  m iłości" sięgnął 
ty m  razem  do życia polskiej em i­
g rac ji górniczej w e F ra n c ji. O środ 
kiom  akcji nowej powieści B rosz- 
kiewicza są  dzieje polskiego gór­
n ik a  J a n a  K uli, k tó ry  w poszuki­
w aniu  pracy i chleba m usia ł przed 
la ty  opuścić k ra j —  oraz dzieje 
jego m łodego syna Ja ck a . K sz ta ł­
tu jąc  losy swoich bohaterów , a u ­
to r  w yraziśc ie  uw ypukla um acnia­
nie  się w środow isku frąncu§k}in 
św iadom ości klasow ej polskich emi 
g ran tó w .

W powieści tra fn ie  zo sta ła  odma 
low ana a tm o sfe ra  polityczna po­
w ojennej F ra n c ji w la tach  1940— 
4ij oraz n as tro je  panu jące w śród 
polskiej em igracji górniczej, z któ 
re j w iększa część zah arto w an a  w 
w alce Ruchu U poru, w bojach  u 
boku francusk ie j klasy robotniczej, 
wbrew  w rogiej p ropagandzie  i szy 
kanom , p rzygotow uje się do po­
w ro tu  do sw ojej robotniczej ojczyz 
ny. W sposób piękny i w yraz isty  
zaakcen tow ał au to r  m iędzynarodo­
w ą solidarność robotniczą. J e s t  ona 
widoczna w w ystąp ien iach  polskich 
górników , k tó rzy , mimo, że są w 
przededniu  pow rotu  do swego wy­
zwolonego spod ja rzm a  kap ita liz ­
m u k ra ju , s ta ją  o fiarn ie  obok swo 
ich francusk ich  tow arzyszy , w al­
czących w wielkim  s tra jk u  górni­
czym  o popraw ienie by tu  fra n c u ­
skiej k lasy  robotniczej, (j)

» •  A P IE R W S Z Y  r z u t  o s a  w y 8 [jj-  
N  d a  ,o  d z iw n ie ,  że  k o  »  P ® » -  
nia i s t n ie j ą  b o g a ta ,  w l e lo h e t o a io  
w e  p l a n t a c j e  z ie la  lu b c z y k u .

O r o ś l i n ie  t e j  k r ą ż y ły  n i e g d y ś  
n a  i d z iw a c z n ie js z e  le g e n d y ,  ż e  s p ro  
w a d z a  m iło S ć . że  z d o ln a  J e s t  k r u ­
sz y ć  n a jb a r d z ie j  z a tw a r d z ia ł e  s e i -  

C e ’W s z y s tk o  to  o k a z a ło  s ię  b a jk ą .  
L e g e n d a r n y  lu b c z y k  s łu ż y  d £ Ś  d o  
p r z y r z ą d z a n ia  z u p  i s o só w . K a  '  
z n.as. n a w e t  n ie  w ie d z ą c  o  ty m , 
j a d a  p o t r a w y  z  lu b c z y k ie m .

W  p ie r w s z y m  le p s z y m  s k le p .e  
s p o ż y w c z y m  m o ż e m y  z n a le ź ć  s k o n  
d e n s o w a n y  w y c ią g  z  lu b c z y k u  p o d  
p o s ta c ią  tz w . k o s te k  m a g g i ,  a lb o  

p ły n u  w  b u te lk a c h .  P r e p a r a t  n i e ­
w in n y  i b a rd z o  s m a c z n y ,  b e z  k .o -  
r e g o  p r z e c i ę tn a  k u c h n ia  o b e jś ć  
s ię  n ‘e  m o że .

L u b c z y k  ( ie v i s t i c u m  o f f ic in a le )  
j e s t  r o ś l i n ą  w y s o k ą  (d o  d w u  m e ­
t ró w ) ,  p o s ia d a  g r u b e  m ię s is te  Ko­
rz e n ie .  W k o r z e n ia c h  ty c h  z n a jd u ­
j e  s ię  o l e jk i  lo tn e ,  k t ó r y c h  z a ­
p a c h  1 s m a k  p r z y p o m in a  je d n o c z e ń  
n ie  s e le r y  i b u l io n .

P r z e m y s ł  s p o ż y w c z y  z w r ó c ił  
b a c z n ą  u w a g ę  n a  w ła ś c iw o ś c i  sm a  
k o w e  lu b c z y k u .  P o d ję to  u p r a w ę  
t e j  r o ś l i n y  n a  w ie lk ą  s k a lę .  D z iś  
s ą  s to s o w a n e  s p e c j a ln e  p łu g i  do  

' w y o ry w a - i iia  c e n n y c h  k o r z e n i ,  k tó  
r e  s ię  z a p u s z c z a ją  g łę b o k o  w  g le b ę .

W  o k o l ic a c h  W a rs z a w y  lu b c z y k  
j a k o  o g r o d o w iz n a  n ie  j e s t  z n a n y ,  
a le  w  o k o l ic a c h  P o z n a n ia  lu d n o ś ć  
p o ła p a ła  s ię  s z y b k o  w  je g o  z a le ­
t a c h .  T o te ż  w  p o z n a ń s k ic h  o g r ó d ­
k a c h  d z ia łk o w y c h ,  a n a w e t  n a  
w s i, w  c ie n iu  c h a t  m o ż n a  z n a le ź ć  
g r z ą d k i  z lu b c z y k ie m .  D la  g o s p o ­
d y ń  w y g o d a  g d y ż  w y s u s z e n ie  k o ­
r z e n ie  p r z e c h o w u ją  s ię  r o b r z e  i w  
k a ż d e j  c h w i l i  m o g ą  s łu ż y ć  30 p r z y  
r z ą d z a n ia  z u p  i  so só w .

ś lin  uznania
zdobywają murarscy przodownicy pracy
22 brygady »Shiżba Polsce« 
budującej os!ed!e robotnicze 
»Rokits« w Brzegu Dolnym

D A LEK A  w idać pod lasem  k ilk a  d ług ich , m urow anych  bloków, 
• k tó rych  budow ę rozpoczęto widocznie niedaw no. Jeden  z nich, 

w yciągn ięty  pod dach, m a dw a p ię tra  i o tynkow ane ju ż  w nętrze  po­
m ieszczeń p arterow ych . Inne posiad a ją  dopiero po jednej, dw ie kon­
dygnacje . W okół bloków c iąg ły  ruch. W arczą tra n sp o rte ry  i be to ­
n ia rk i, p o stu k u ją  m ło tk i m u rarzy  i siek ie ry  cieśli. W re p raca , bu ­
dowa p ostępu je  szybko naprzód .

Al  N IE D A L E K IE J przyszłości-5 
' '  znajdow ać się tu  będzie o - ' 

siedle robotnicze zakładów  „Roki­
ta " ,  obliczone na  k ilka tysięcy  
m ieszkańców . W rok*j bieżącym , 
w p ierw szym  oddanym  do uży tku  
budynku, w dw upokojow ych m iesz 
k an iach  z kuchnią, łaz ienką, św ia 
tłem  i gazem  u rządzi s ię  już  
p ierw szych 36 rodzin , dw a następ  
ne bloki ukończone zo stan ą  w s ta  
nie surow ym .

W iększość p racu jący ch  przy  
budow ie robotników  stanow ią ju 
nacy 2 b rygady  „S łużba P o l­
sce", k tó rzy  tu , w B rzegu  Dol­
nym , odbyw ają sw ój 5 i pół mie 
sięczny tu rn u s  le tn i. P ra cu ją  sie 
dem  godzin dziennie, budując no 
w e m ieszkania i ucząc się zawo 
du m u ra rza , cieśli, b e ton iarza , 
blacharza .

M A JS T E R  P R Z Y ZN A JE ...
A  rusz to w an iach  i położonym  

ju ż  su ficie  bloku czw artego  
ofiarn ie  p racu je  trzec ia  kom pania. 
P ra g n ąc  z b liska  zobaczyć dzieło 
junaków , w sp inam y się na  górę 
po pochyłych deskach z p rzyb ity  
m i w poprz.ek p rę tam i, z a s tę p u ją ­
cym i schody.

R oztacza się s tą d  piękny widok. 
Ju n a c y  w znoszą w łaśn ie  kom iny. 
D la uczczenia Z lotu M łodych P rzo  
dow ników  zespół z bloku czw arte  
go w raz  z ca łą  kom panią zobo­
w iązał się skrócić o 2 tygodnie 
harm o n o g ram  p racy  n a  budow ie i 
zobow iązania w ykonał p rzed  te r ­
m inem . W  czasie ich rea lizac ji na  
czoło w ybiła  się czw órka m u ra ­
rz a  T yszki, a  jeden z je j człon­
ków  ficijefcliał później na  ZIÓt.

—• To ten , A u g u sty n  W ilczyń­
ski —  T yszko w skazu je  nam  jed­
nego z junaków , pochłoniętego 
pracą .

W ilczyński odk łada k ieln ię i 
p rzysiadam y  gdzieś n a  sk ra ju  ko­
łyszącego się trochę  ru sz tow an ia . 
Początkow o nieśm iało , później co 
ra z  żyw iej opow iada o p ra c y  w 
b rygadzie , Zlocie, zobow iązaniach. 

—  A po przy jeździe  z  W a r­
szaw y postanow iłem  u trzy m ać  
sw oją norm ę i zarobki n a  daw ­
nym  poziom ie —  zaznacza. —  
Nt> i podjęliśm y razem  z kolegą 
S zk arła tem  zobow iązanie w y ra ­
b ian ia  do końca tu rn u su  ponad 
140 procen t. O siągam y te ra z  
p rzeciętn ie  150, a będziem y się 
s ta ra li  w yrobić jeszcze w ięcej. 
Podobne zobow iązania pozloto- 

\ve podjęła ca ła  b ry g ad a . I tak  
np. d rug i p lu ton  I kom panii po­
stanow ił w yrab iać  200 proc. n o r­
m y, g ru p a  m u ra rsk a  M ula —  180 
proc., g ru p a  O brzu ta , za trudn iona 
na bocznicy p rzy  w y ładunku  —  
podnieść w ydajność o 15 prcc. i 
skrócić czas posto ju  w agonów . 
D ziś w szyscy re a liz u ją  te  zobo­
w iązan ia . N aw et m a js te r  P io tr  
Z aw ada p rzy zn a je , że n ik t nie 
„ob ija", a  przecież m ajstro w i, jak  
tw ie rd zą  junacy , trudno  je s t  dogo 
dzić.

'U C Z Ę  S IĘ  ZAW ODU

A DAM Św ierk je s t  synem  chłops 
kim —  pochodzi ze wsi M sza­

na  D olna koło L im anow ej. M atka 
posiada 5 m orgów  lichej ziem i i 
czworo dzieci do w yżyw ienia, 
A dam , jaiko n a js ta rs z y  od dwu 
la t  za rab ia  na  siebie. Chodził z cie 
ślam i z a  pom ocnika do budowy 
chałup  i stodół.

O swej p racy  w SP  może 
Św ierk  powiedzieć, „w ybrałem  
swój zawód i uczę się rzem iosła", 
bo p racu je  p rzy  cieślach z doświad 
czonym i robotnikam i, M igą i L ist- 
w anem . Zw ierzył nam  się też, że 
jak o  w ykw alifikow any cieśla po 
powrocie w 3tro n y  rodzinne będzie 
pracow ał w jak im ś większym 
przedsiębiorstw ie budow lanym .

W ielu junaków  w brygadzie  SP 
m a możność zdobycia dobrze p ła t­
nego zaw odu. Poza norm alnym i 
zajęc iam i p rak tycznym i p rzy  bu­
dowie junacy  co sobotę słuchają  
w ykładów  z zak ie su  różnych gałę 
zi 'rzem iosła , (-prócz tego p row a­
dzi się tu  k u rs  w yszkolenia moto­
rowego. N iedaw no 62 absolwentów 
otrzym ało  p ra w a  jatzdy i w „cyw; 
lu “ po niew ielkim  przeszkolaniu 
dodatkow ym  o trzym a pracę  szofe­
ra .

NA Z IE L O N E J... ŚW IETLICY

Z YCIE w brygadzie je s t uroz­
m aicone i p rzyjem ne. O godz. 

6 —  pobudka, g im n asty k a , śn ia ­
danie, w godz. 8 —  15 p raca  na

budowie, później obiad i zajęcia 
dowolne.

Zielone stożki b rezentow ych n a ­
m iotów  rozłoży ły  się na  dużym  
placu na b rzegu  wonnego sosno­
wego lasku . Pod tym i nam io tam i 
i w tym  lasku  chłopcy spędzają  
w iększość czasu. Obóz je s t  zradio  
fonizow any, codziennie poza m u­
zyką z p ły t, n ad a je  się audycję 
w łasną , redag o w an ą  przez ju n a ­
ków.

P rz y  dźw iękach walców i ta n g  
z g łośników  p ad a ją  n azw iska: Teo 
fila  F ry c a , Jó z e fa  Iw ana, A ntonie 
go K lak a  —  m u rarsk ich  przodow  
ników  pracy , M ichała W ątro b y  — 
ak ty w is ty  p racy  społecznej, odzna

czonego na  Zlocie B rązow ym  K rzy  
żem Z asług i, Jó z e fa  K łaczka — 
wyróżnionego dyplom em  uznan ia 
i innych.

To junack i koncert życzeń, cie 
szący się zrozum iałą  p opu larno ­
ścią. Za chw ilę fe lie ton  o p ra ­
cy w b rygadzie , pogadanka, coś 
na  wesoło. K om ite t redakcyjny 
audycji w łasnych p racu je  w zo­
rowo.

B rygada posiada nam iotow e 
św ietlice. Tu, w czasie deszczu, 
odbyw ają się norm alne zajęcia 
św ietlicow e. Je śli je s t  pogoda, ju ­
nacy idą do swoich zielonych 
św ietlic. J e s t  ich trz y  —  każda 
kom pania m a w łasną.

N a m aleńkich  polankach w g ę ­
stych  zaroślach  m łodej sosny stoi 
zbity  z desek stó ł, obok k ilka t a ­
blic, w ykresów , g aze tk a  ścienna. 
Ł aw ki z desek lub z darn i. P rz y ­
jem nie je s t  tu ta j  pod gołym  nie­
bem w lasku posiedzieć, uczestn i­
czyć w zebran iu  .posłuchać odczy­
tu . Ju n acy  bardzo lubią zielone 
św ietlice i dba ją  o ich w ygląd.

—  D ruga kom pania, zb iórka! — 
słow a kom endy p odryw ają  space­
ru jących  po obozie chłopców. Po 
chwili g ru p a  dw ójkam i opuszcza 
placyk w śród nam iotów . K ierunek 
— zielona św ie tlica .

ZD ZISŁA W  Z IE L IŃ S K I

3r Tadeusz Cieński

Pierwszy realistyczny 
portret rzeźbiarski na Siąsku

(Sarkofag Bo łka I iu Krzeszowie)
B OLKO' I  świdnicko  - jaw orsk i  

był os ta tn im  dzielnicowym  
księciem, ś ląsk im  (zm . 1301 r .) ,  
k tóry  w zorem H enryków  śląskich  
mógł się jeszcze zaliczać do .,zbie­
raczy ziem ś l ą s k i c h s k u p i a j ą c  w  
s w y m  ręku  znaczną część Dolne­
go Śląska. A le  g d y  H enrykowie  
zdążali  do zjednoczenia wszys tk ich  
dzielnic polskich , w zw iązku  z 
czym  snuli też dalsze p lany  koro­
nacyjne  —  Bolko połączywszy  pod  
sw ą władzą, dzielnicę świdnicko-  
ja w o r ską  i wrocławską  —  fn, os ta 
tn ią  jako  opiekun sw ych  małolet­
nich bra tanków  —  prowadził  trzeź  
wą poli tkę , ograniczającą się do 
um ocnien ia  gospodarczego i woj­
skowego sw ej  dzielnicy z w yrze­
czeniem się wszelkich dalekosięż­
nych planów ogólnopolskich. B y ł  
Vrzy t y m  zn a k o m i tym  gospodarzem  
dbającym  troskliwie o rozwój  
z iem , a zwłaszcza miast, popiera­
ją c y m  w ydatn ie  postępowe w ó w ­
czas mieszczaństwo. B y  móc z 
n im  lepiej współdziałać,  sam  za­
siadł jako jeden  z  ławników w  
sw ej  świdnickiej  stolicy. W  go­
spodarności posuwał się nawet  do 
chciwości,- tak  np. w y m u si ł  na

Słuchacze uniiuersyteióuj

prasłowiańskiej osady uj Biskupinie
Ciekawo e kspenaty 
sprzed tysiąsy lit  wysfawteaa 
w miejscowym mnzeum
NA północ od Gniezna, w  kierunku Żnina, leży wieś Biskupin, sław na 

ze swych wykopalisk — praslo  wiariskiej osady. Prace naukowo-ba­
dawcze prowadzone są tam  nieprzerw anie. W okresie wakacyjnym  br. na 
terenie wykopalisk przebywa na archeologicznym- obozie szkoleniowym 
młodzież uniwersytecka, której znaczną część stanow ią krakowscy studen­
ci sekcji historii kultury m aterialnej Uniwersytetu Jagiellońskiego.

C'  DY wąską kamienistą drogą od 
1 strony historycznej Gąsawy — 

miejsca zamordowania Leszka Białe­
go —  zbliżamy się w 'kierunku Bisku­
pina, ciekawość nasza dosięga szczy­
tu: jak też wygląda teren wykopalisk, 
które -wywołały tak wielkie zaintere­
sowanie w Polsce i w święcie —  i co 
się tam obecnie dzieje?

A oto pierwsze wrażenie —  przed 
nami leży szmat rozkopanej, błotni­
stej ziemi, fragmenty zrekonstruowa­
nej osady: chaty, ulice, br3my, wały 
—  w dali wieża obserwacyjna i grupa 
baraków. Spośród których stoi maszt 
z powiewającą biało-czerwoną flagą. 
Baraki te —  to obóz szkoleniowy stu­
dentów uniwersytetu Warszawskiego, 
Jagiellońskiego i Poznańskiego.

Hoże i owoce
rosną

na pustyni
P rzed  27 la ty , po ra z  p ierw szy 

n a  świecie, w surow ych  w a ru n ­
kach  p u stynnych  zasadzono w  po­
b liżu  góry  Bogdo, w  obwodzie 
as trach a ń stó m , leśne pasy  ochron­
ne. D zisiaj na  obszarze około 
dwóch tysięcy  h ek tarów , otoczo­
nym  leśnym i pasam i ochronnym i, 
n a  k tó rych  ro sn ą  20-letm e dęby, 
k lony i w iązy —  pi-zoprowa<dza się 
zasiew y zbóż.

Zbiory są  tu  2— 4 razy  większe 
niż n a  te ren ach  naw iedzanych 
przez suche, niszczące wiaitry. T u­
ta j ,  gdzie daw ijiej by ła  pu sty n ia
  dziś drzew a owocowe d a ją  cibfi
te  plony, d o jrzew ają  w inogrona, 
m elony i kaw ony. W  roku  bieżą­
cym uzyskano nowe sukcesy. Psze 
n ica  d a ła  90 pudów  z h e k ta ra  
(około 1,5 to n y ), jab łk a  —  21 ton. 
Z biór kaw onów  w yniósł przeszło 
pół m iliona pudów.

Z A C Z Ę Ł O  S IĘ  O D  K A S J E R K I. ..

M a r ia n  D . b y ł  z a t r u d n io n y  j a k o  k i e ­
r o w n ik  s p ó łd z ie lc z e g o  s k le p u  z o b u ­
w ie m .  G d y  b e z  j e g o  w ie d z y  p r z e n ie ­
s io n o  k a s j e r k ę  s k le p u  d o  in n e j  p r a c y ,  
z a p r o t e s to w a ł  p r z e c iw k o  te m u  p i s e m ­
n ie , z r z e k a ją c  s ię  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
k i e r o w n ic z e j .  W y m ó w ił  p o s a d ę ,  a  n a ­
w e t  w y r a iz ł  g o to w o ś ć  n a ty c h m ia s to w e ­
g o  o d e jś c ia .  Ń a  l i s t  s w ó j n ie  o t r z y m a !  
w  c ią g u  m ie s ia c a  o d p o w ie d z i ,  to te ż  u -  
w a ż a ja c ,  że  w s z y s tk o  p o z o s ta n ie  po  
s ta r e m u ,  o d w o ła ł  s w e  w y m ó w ie n ie .  W y 
j e c h a ł  n a  u r lo p  i d o p ie r o  p o d c z a s  u r lo  
n u  z a rz a d  so ó k -łz le in i p r z y s ł a ł  d e c y z ją  
w  je g o  s p r a w ie :  p r z y j ę to  d o  w ia d o m o ­
ś c i  r e z y g n a c ję  z e  s ta n o w is k a  k i e r o w ­
nica sk ile tm , a p o  s k o ń c z o n y m  u r ,o p ’.e 
n ie  p r z y j ę to  g o  z p o w r o te m  d o  p r a c y  
o r a z  o d m ó w io n o  m u  z a p ła ty  za  m ie s ią c  
u r lo p o w y .  , ____

D . w y s t ą p i ł  d o  s ą d u ,  k t ó r y  u z n a ł  z.a 
w a ż n a  p i s e m n e  w y m ó w ie n ie ,  w n ie s io ­
n e  p r z e z  k i e r o w n ik a  s k le p u  w  u s ta w o ­
w y m  t e r m in ie .  SpółdzieiT U ’a z a te m  b e z ­
p o d s ta w n ie  n.ie d o p u ś c i ła  g o  d o  p ra c y  
i w s t r z y m a ła  p o b o r y .  O d d a lo n o  n a to ­
m ia s t  p r e t e n s j e  p r a c o w n ik a  o  o d s z k o ­
d o w a n ie .  O t r z y m a  o n  n a le ż n o ś ć  ty lk o  
za  C 7.as d o  w y g a ś n ię c ia  u m o w y  c z y ji 
za o k r e s  z g ło s z e n ia  p r z e z  s ie b ie  w y m ó ­
w ie n ia

ZALEDW iE 5 HA

C"1 ALY teren półwyspu — pierwot 
J  nej wyspy —  na którym miesz­

czą się wykopaliska jest niewidki, za­
ledwie 5 ha — dokoła rozlewa wody 
Jezioro Biskupińskie.

Stoimy chwilę w milczeniu, spoglą 
dając na otoczenie. Zbliża się wysoka 
posiać z łaską —  przewodnik, Józef 
Konieczny, który za chwilę pctprowa- 
dzi nas przez teren wykopalisk, objaś­
niając poszczególne odcinki robót, 
pokaże osadę, odtworzoną ściśle we­
dług dawnych wzorów i muzeum bi­
skupińskie, przypomni historię prac 
wykopaliskowych...

Zaledwie dziewiętnaście lat upły­
nęło od chwili, gdy kierownik szko­
ły powszechnej w Biskupinie - wsi 
— W alenty Schweitzer — zaintere­
sow ał się półwyspem, który ludzie 
miejscowi zwali „grodzichsm " lub 
„grodziskiem ", a skąd dzieci przy­
niosły skorupy, kawałki starego 
drew na i różne drobne przedmioty 
pozornie nieznanego przeznacze­
nia.
Walentemu Schweitzerowi przypa­

dła w udziale zasługa odkrycia Blsku- 
pina prehistorycznego — pierwsze 
prace badawcze rozpoczął prof. dr 
Kostrzewski w czerwcu 1931 r. z eki­
pą współpracowników z Uniw. Poz­
nańskiego.

Do wybuchu wojny prowadzone by­
ły badania, przynoszące coraz to no­
we rewelacyjne wyniki, którymi żywo 
interesowali się krajowi i zagranicz­
ni archeolodzy. W latach 1941/42 ro­
boty prowadził okupant hitlerowski, 
usiłując wykorzystać Biskupin dia 
swych celów propagandowych, ale 
wkrótce prace te przerwano, część 
urządzeń rozebrano i teren zasypano.

Dziś odkrywca Biskupina — W o lu ­
ty Schweitzer — jest w dalszym cią­

gu kierownikiem wiejskiej szkoły i 
bliskim współpracownikiem badaczy...

W PROGU SLOWIAMSKIEJ CHATY

S TAJEM Y w progu słowiańskiej 
chaty. Zamiast drzwi —  rucho­

ma plecionka, wewnątrz chaty paleni­
sko wyłożone kamieniami, pionki do 
siedzenia, żarna, garnki, pomieszcze­
nie dla bydła, kąt do stpamia... Cieka­
wostką jest ruchomy próg, który pod­
noszono, gdy z chaty wynoszono nie­
boszczyka.

Takich chat w latach rozkwitu 0- 
sady (500 — 400 r. p. n. e.) byfo tu 
ok. 100, a ludność liczyła zapewne 
ponad 1000 mieszkańców. Zbiory 
muzealne, zgrom adzone w jednej 
z chat ilustru ją zajęcia m ieszkań­
ców: rolnictwo, łowicc>wo, rzemio­
sła...
Na całym terenie wykopalisk pra­

cują grupki studentów z obozu na 
tzw. stanowiskach. Stanowisk takich 
jest 6 i na tyleż zespołów podzielony 
jest obóz, liczący 68 osób.

Zbiiżamy się do „stanowiska", 
gdzie pracuje grupka krakowskich 
studentów: B. Rutkowski, W. Błasz­
czyk i Z. Gorczyńska. Na maleńkim, 
zaledwie 2,5 m. kw. liczącym kawałku 
ziemi pracuje łopatka jednego arche­
ologa,1 obnażająca fragmenty drew- 
n ’anych konstrukcji, wydobywająca 
skorupy z garnków i in. drobne 
przedmioty, które ziemia ukrywa 
przed oczami człowieka.

— Chodźcie tu do mnie, pokażę 
wam  fragm ent palisady! — woła 
Bogdan Rutkowski do kolegów. Jest 
bardzo dumny, że w łaśnie na jego 
działce w yłania się dalszy odcinek 
urządzenia, które broniło mieszkań 
ców grodu przed napaścią. Zmu- 

- dna jest praca archeologa: każdą 
piędź ziemi trzeba przekopać, każ 
dą grudkę rozetrzeć, każdą skorupę 
zinw entaryzow ać i dać jej tzw. „me 
trykę". Żmudna praca — lecz jak­
że ciekawa i twórcza!
Dowiadujemy się szczegółów o obo 

zie — kierownikiem jego jest dr Zdzi 
sław Rajewski. dyrektor Państw. Mu­
zeum Archeologicznego w W arsza­
wie, którego nazwisko i działalność 
naukowa jest nierozerwalnie związa­
na od w ielu 'lat z wykopaliskami bi­
skupińskimi. Poza dr Rajewsklm w 
skład personelu naukowego wchodzą 
m. in. dr Żurowski, dr Szafrański, mgr 
Gąsowski, mgr Rauhut, mgr Cofclan- 
ku. Wielką sympatią młodzieży cieszy 
się kustosz muzeum biskupińskiego— 
Maciejewski.

TRZY ŚRODOWISKA STUDENCKIE

Z W IE L K IM  zapałem opowiadają 
nam studenci o swych osiągnię­

ciach, o życiu obozowym, o wzorowej 
współpracy z kierownictwem, o współ 
życiu 3 środowisk akademickich... — 
Są i wyróżniaincy się studenci: K. 
Siuohcińsk:, W Blaszczyk, B. Rutkow 
s-ci, L. Mazecka i "inni. Między zespo­
łami prowadzone jest współzawodni 
ctwo w zakresie dyscypliny pracy, pre 
cyzji i dokładności roboty. Rozwija 
się życie kulturalno - oświatowe: ga­
zetka ścienna, prasówka, w ieczornic 
oraz sport: pływanie, glm naslrki.

siatkówka i piłka nożna (J. P.)

swym chorym bracie H e n ry ku  V I  
wrocławskim odstąpienie k i lku  zam 
ków tytułem wynagrodzenia za, 
opiekę nad swymi małoletnimi bra 
tankami.

Z drug ie j  strony umiał uczynić  
z dworu, swego w Świdnicy ogni­
sko życia kulturalnego, które 
współcześni nazywali „Corona S i -  
lesiae“  —  Korona Śląska.

TA K I M  byl i  żył  —  takim wi-  
dzimy go w swym, wyrazie na, 

jego sarkofagu wystawionym z po 
czątku X I V  w. vi kościele pokla- 
sztornym w Krzeszowic, niegdyś  
ulubionej fu n da c ji  Bolka.

Leży tu w zbroi, okryte j tuniką  
z tarczą w lewej ręce a mieczem 
wzniesionym —  w pro.wej. W  po­
stawie swej i  w 'zbroi  zdaje się, 
tu być wierną kopią f i g u r y  sarko  
fagowej H e nryka  I V  ( w Muzeum ■ 
Śląskim ive. W rocławiu)  —  mima 
di obitych różnic w szczegółach, 
j a k  np. w żywszym ustawieniu, 
nóg, w nieokrytej głowie i w heł­
mie przy niej.

Tym ciekawsze są za, to różnice 
wyrazu obu postaci. Bolko o twa­
rzy pełnej i  szerokiej  przy  tym  
cuły masywniejszy niż H e n ry k  —  
tchnie stanowczością i  energią  —  
H e n ryk  zaś o twarzy bardziej po- 
ciągłej jest delikatniejszy i  łago­
dniejszy w wyrazie niż Bolko.

Różnica icyrazu postaci sarko­
fagowych jest  tu niewątpliwie wy  
nikiem różnicy rzeczywistego w y  
glq.du obit Piastów. Odtworzenie 
j e j  w rzeźbie jest właśnie przeja­
wem r o s n ą c e g o  r e a l i z m u  
gotyckiego, szukającego oparcia w  
rzeczywistości otaczającej artystę 
—  zamiast, ja k  dotąd w idealisty­
cznych schematach.

f a k t  wiernego sportretowania, 
Bolka wydaje się tu jeszcze tym 
prawdopodobniejszy, że grobowieo 
stanął przypuszczalnie za jepo ży­
cia, albo też zaraz po jego śmier­
ci, tak że artysta mógł przy ku ­
ciu rzeźby odtwarzać istotnie z 
własnej pamięci postać księcia. 
Dzięki temu też nazwać dziś moż­
na, postać Bolka świdnickiego 
pierwszym realistycznym portre­
tem rzeźbiarskim na Śląsku.

T< E N  nowy s iln ie j  indywiduali­
zujący real izm w postaci  

Bolka jest nie tylko intensywniej  
szy niż dotychczasowy, ale jest też 
in n y :  bardziej s ł o w i a ń s k i .  M i  
mo całej masywności postaci wi­
doczna jest u  niego pewna gięt­
kość i  miękkość kształtu, zwłasz­
cza wyraźna w łagodnych Uniach 
fałdów okrycia u doiu i  10 zwo­
ja ch iclosóio —  bliska tej jaka, 
zapanuje parę dziesiątków lat póź 
n iej  w rzeźbach t. sw. Pięknych  
Madonn, które z końcem owego 
stulecia rozejdą się z Czech po 
zachodniej Słowiańszczyźnie. W  
wyrazie artystycznym sztuki  ów­
czesnej rys  ten uchodzić wówczas 
może za niewątpliwie słowiański, 
różny od twardszego, sztywniejsze 
go zarysu kształtu panującego  
współcześnie w najbliższej sąsie­
dniej  rzeźbie niemieckiej.

Postać sarkofagowa Bolka, 1 
świdnickiego jest więc dla nas nie 
tylko realistyczną kontynuacją ślą, 
skiego typu sarkofagowego, ale 
też w jego zakresie początkiem 
nowego realizmu o coraz to wy­
raźniejszym etnicznym piętnie sło­
wiańskim.

Pocztówka z w cz^sćw

Dużo slofica
i j ed n a  chm urka

w K r p ic y lc r s k ie j
D r o g a  r e d a k c j o !  c o  t u  d u ż o  p i ­

s a ć  — w a r u n k i  o d p o c z y n k u  są  id e a ł  
n e . M o rz e , p la ż a ,  la s ,  p ię k n a  p o g o d a , 
s m a c z n e  p o ż y w ie n ie  1 „ s t r a w a  d u c h o ­
w a ”  — w s z y s tk o  to  d o p is a ło  w  s i e r p ­
n io w y m  tu r n u s i e .

P o  p la ż y  k r ę c ą  s ię  ..m u rzy n i* *  — w  
p r z e w a ż a ją c e j  c z ęśc i s tu d e n c i ,  k tó r z y  
s w y m  m ło d z ie ń c z y m  h u m o re m  1 r a d o ­
ś c ią  ż y c ia  p o r y w a ją  in n y c h  i n a d a j ą  to n  
w c z a s o w is k u .

N ie ź le  J e s t  r ó w n ie ż  z r o z r y w k a m i  — 
n ie d a w n o  b y ł  tu  z n a n y  p i e ś n i a r z  E le k -  
to ro w ic z .  k t ó r y  s w y m i p io s e n k a m i  z d o  
b y ł  o g ó ln ą  s y m p a t ię .  Z a w i t a ł  d o  n a s  
ró w n ie ż  p r z e d s ta w ic ie l  ś w ia ta  l i t e r a c ­
k ie g o , L e o n  P a s te r n a k ,  z k tó r y m  n a ­
w ią z a l iś m y  m iły  k o n t a k t  p o d c z a s  w ie ­
c z o ru  a u to r s k ie g o .

K ie r o w n ic tw o  O ś r o d k a  d o ś ć  c z ę s to  
p r o w a d z a  f i lm y , o r g a n iz u je  c ie k a w e  

k o n k u r s y  Ja k  n p  k o n k u r s  r e c y t a to r ­
s k i  i u r z ą d z a  w y c ie c z k i  Z w ie d z il i ś m y  

p o d z iw ia ją c  w s p a n ia ły  d a w n y  
'.a m e k  k r z y ż a c k i ,  o d b y l iś m y  r ó w n ie ż  
p r z e ja ż d ż k ę  s ta tk ie m  d o  G d a ń s k a  K aż  
d y  d z ie ń  p r z y n o s i  co ś  n o w e g o , k a ż d y  
e s t pe>en r a d o ś c i  1 n o w y c h  w ra ż e ń .

W s p o m n ie ń  z w c z a s ó w  n ie  z d o ła  m l 
n a w e t  z a m ą c ić  n i e r e g u la r n ie  n a d c h o ­
d z ą c a  p o c z ta  o r a z  b r a k  n a jn o w s z y c h  
g a z e t  i c z a s o p is m .

K o re s p . F . G o ź d z ik



Wtzesicń
Wtorek

S te fa n a , Ju liana

Wschód słońca — godz. 4,50 
Zachód słońca — godz. 18,21.

T E L E F O N Y :

P O G O T O W IE  R A T U N K O M  — 44-44, 
55-55.

S t r a ż  p o ż a r n a  — os.
D Z IA Ł  M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE -  

G O “  — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K I

S P O Ł . N r  142 — u l .  M ik o ła ja  42.
S P O Ł . N r  11 — u l .  P u r ty n i e g o  47.
S P O Ł . N r  5 — u l .  S t a l i n a  51.
6 P O Ł  N r  1 — u l .  P a r ty z a n tó w  25.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  1

K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I  u l .  C.
S k ło d o w s k ie j  66/68.

.Wo j e w ó d z k i  (w e w n . i  l a r y n g . )  u l .  i  
M a ja  8.

M IE J S K I  N r . 5 ( p e d ia tr . ) ,  u l .  K a s p r o w i­
c z a  64/66.

K L IN IK A  O C Z N A  — u l .  C h a łu b iń s k ie g o  
2 -a , t e l .  55-56 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l is ty c z ­
n y ) .

!■  —  ■ ■

Spacerkiem,

I t r
W ROCŁAW IU

M etoda
h j  O W O C ZE SN Ą  i  a r ty s tyczn ą  
'  * m etodą  leczenia w sze lk ic h  do ­

leg liw ości zęb o w ych  posługu je  się 
O środek Z drow ia  p rzy  p lacu  E n ­
gelsa. Z b u d ow ana  je s t ona na  nie  
ty le  prostej, ile  w y g o d n e j d la n ie ­
k tó rych  zasadzie.

„Czas to  dobry  lekarz"' —  p o ­
m y ś la ł w idoczn ie  autor w szy s tk ic h  
m ie jsco w ych  w y w ie sze k  i nam alo ­
w a ł k tórąś ta m  z kolei głoszącą, 

że  n u m e rk i do le-  
ka rza -d e n ty s ty  dla  
pracu jących  w y -  

; daje  s ię  od go- 
I d żin y  13,30. P ra- 
! cu ją cy  przychodzą  

o godzinie 14, 15 
! czy  n a w e t 16 (gdyż 
j w te d y  dopiero  

kończą zajęcia  
J służbow e, i  za zw y -  
I czaj dow iadu ją  się, 

że  n u m e rk i w y ­
szły .

W y sz ły  to w y ­
szły).

lu d ziska  ze złości ch o rym i zębam i 
i zab iera ją  się do dom u.

M etoda jed n a k  czyn i cuda. O ile 
w  p ierw szym  d n iu  n ieu d a n e j w i­
z y ty  pacjenci posługu ją  się tzw . 
p łaczem  i w sp o m n ia n ym  ju ż  zg r zy ­
ta n iem  zębów , o ty le  w  d rug im  i 
trzec im  dn iu  zachow ują  się p r z y ­
sto jn ie  { ku ltu ra ln ie . A  to  ty lk o  
dlatego, że czas to dobry  lekarz.

(W er)

„Tłusta plama“
W D N IU  w czo ra jszym , w  porze  

obiadow ej, „Sp a cerk i“ sp o k o j­
n ie  za jada ły  obi ad  u; barze  „Pocz­
to w y m “ p rzy  ul. K rasińskiego , gdy  
nagle poczu ły , że  za lew a je  nagła... 
zupa.

Pą p rostu  k e l­
nerka  niosąca p e ł­
ną tacę ta lerzy  z  
zu p a m i p o tkn ę ła  
się  i zaw artość  
k ilk u  z  n ich  p r z y ­
ozdobiła  dosta tn ią  
m a ryn a rkę  z n ie ­
brzyd k ie j, jasno- 
p o p ie la te j sześć­
dziesią tk i. 

f.C I  \\ W  K iero w n iczka  lo- 
Jył. •sźjw ka lu  ośw iadczyła ,

że m a ryn a rkę  n a ­
le ży  oddać do 

pra ln i chem icznej, celem  w y w a ­
bienia tłu s ty c h  p lam , ja k ie  n ie ­
w ą tp liw ie  pozostaną, a  w sze lk ie  
k o s z ty  p o kry je  pechow a kelnerka .

Cóż z  tego, k ie d y  na  m arynarce  
do pó inego  w ieczora  żadne „tłuste  
p la m y"  n ie  w y stą p iły .  N ic dziw ­
nego. W  zup ie  n ie  by ło  śladów  
tłuszczu . Po prostu  — b y ła  to  w o ­
da z ka w a łk a m i ka p u sty . N ie m a  
tego złego.., y  (Janka)  j

Najpierw nauczę się czytać i pisać

7-letni Henryk Dobroszka
S Ł O W O  P O L S K I E Str a

od wczoraj jest już l-szoklasistq
Dzieci ze  szko ły T P D  
p rzy  ulicy Piotra Skargi 
radośnie powitały now y rok szkolny

W ielką imprezę
rozrywkową
z okazji M iesiąca  
Odbudowy Warszawy
przygotowuje
LPŻ
NOW OOTW ARTA Sekcja P ropa­

gandow a przy  Zarządzie M iej­
skim LPŻ organizuje w pierw szej 
połow ie w rześnia w ielką im prezę w 
Hali Ludowej z okazji M iesiąca Bu- 
dpwy W arszaw y.

W  ram ach tej im prezy przew idzia­
ne  są w ystępy  arty stów  „Artosu", 
ob. T atiany  M ichalew skiej i Zofii 
Bryske, w ystępy  baletu  Zespołu W o­
jew ódzkiego Domu K ultury oraz 
k oncert o rk iestry  w ojskow ej.

Zobaczym y tu również zorganizo­
w ane staraniem  DOW  pokazy w alk 
szerm ierczych oraz piękny film p ro ­
dukcji w łoskiej „Pod niebem  Sy- 
cy lii“.

K onferansjerkę poprow adzą: p ra ­
cow nik W ojew ódzkiego Oddziału 
U pow szechniania K ultury  ob. Ur­
bańska i W . Dzieduszycki.

P ro jek tu je  się też urządzenie 
4-ch strzelnic, pokazy m odeli la ta ­
jących, lo terię  książkow ą i fan to ­
w ą z uw zględnieniem  tem atyki, 
zw iązanej z zagadnieniam i LPŻ. 
N a zakończenie odbędzie się za­

baw a na  wolnym  pow ietrza.

O  O DWUMIESIECZNEJ przerw ie w akacyjnej m łodzież w roclaw - 
* skich szkól podstaw ow ych i średnich w itała  wczoraj ósm y  

z  kolei rok szkolny w  Polsce Lud owej.

W RA Z z daw n y m i w y ch o w an ­
k am i szkół p rzy b y li n a  u ro ­

czystości in a u g u ra c y jn e  w  to w a ­
rzy stw ie  rodziców  ta k ż e  n a jm ło d si 
tegoroczn i uczniow ie k la s  p ie rw ­
szych. S ą to  w  w iększości w y p a d ­
k ów  dzieci u rodzone i w ychow ane 
w  Po lsce L udow ej, o taczane  w  o- 
k re s ie  d o ra s ta n ia  tro sk a  i op ieką  
P ań stw a , p rzygo tow ane do spo łecz­
nego w spółżycia w  szkole d ług im  
„stażem " w  przedszkolu . N ic też  
dziw nego, że zach o w u ją  się rezo ­
lu tn ie .

W  szkole T .P.D . N r. 4. p rzy  ul. 
P io tra  S k a rg i są  d w ie  k la sy  tego 
ro d za ju  deb iu tan tó w . O tacza ją  oni 
w raz  z rodzicam i nauczycie li, u -  
d z ie la jących  osta tn ich  in fo rm a c ji w  
sp raw ie  ro zk ład u  zająć, podręczn i­
ków  itp .

N aw iązu jem y  rozm ow ę z ob. K a ­
ro lem  D obroszką, p raco w n ik iem  Za 
k ład ó w  M -5, p rzy słu ch u jący m  się 
żyw o d y sk u tu jąc e j g rup ie . Jego 
syn, s iedm io le tn i H en ry k  z p o dob­
n y m  ja k  i  ojciec spokojem  p rzy g lą ­
da  się sw oim  rów ieśn ikom .

—  Czy w iesz po co cię tu  ta tu ś  
p rzyp row adził?  — p y tam y  go.

— W iem —  z pew nością siebie 
odpowiada ob. Dobroszka - ju ­
nior. — N ajpierw  nauczę się  tu 
pisać i  czytać, trochę liczyć, a 
potem  dużo się  uczyć jeszcze b ę­
dę. Tak m ów iła mi pani w  przed­
szkolu.
—  M ój m a ły  — opow iada ob. D o­

broszka, u rodził się w  C horzow ie 
w czesną w iosną  1945 r. P rz y b y ł do 
W rocław ia w  po w ijak ach , a  dziś, 
ja k  p an  w idzi, je s t to ju ż  m łodzie­
n iec p ra w ie  sam odzielny .

K iedy  p o ró w n u ję  m ożliw ości, ja ­
k ie  się  o tw ie ra ją  dziś p rzed  k aż­
d ym  dzieckiem  w Polsce, z daw n y m  
o kresem  m ojej m łodości, tru d n o  m i 
się oprzeć w zruszen iom . P rzecież 
każdy  ojciec chce, a b y  jego dziec­
ko żyło lep ie j i było  doskonalszym  
człow iekiem , n iż on sam . A  k iedy  
się w idzi, ile  p ien iędzy  pośw ięca 
P a ń stw o  sp raw o m  dziecka, w  ilu  
tro sk a c h  o n ie  w yręcza  rodziców , 
czuje się za to  g łęboką wdzięczność.

S pokojn ie  w y p o w iad an e  słow a 
ob. D obroszki cichną. D alsza rozm o­
w a u ry w a  się, w szyscy zeb ran i 
p rzechodzą  do au li, gdzie ich po ­
w ita ła  k ró tk im  p rzem ów ien iem  kie 
row niczka  szkoły, ob. S zarzyńska .

N aw iązując do historycznych  
wydarzeń, w  jakie obfituje rok 
bieżący — uchw alen ie K onstytu­
cji i zbliżających się  wyborów  
do Sejmu, ob. Szarzyńska w ska­
zała na powagę i w ielkość za­
dań, stojących w  tym  roku szkol 
nym  przed m łodzieżą i  nauczy­
cielam i.
O klask i, ja k im i p rzy ję ła  zeb rana

m łodzież słow a kierow niczki, uśm ie  
chy i  kw iaty, którym i obdarowano 
nauczycieli, św iadczą o serdecznej 
atm osferze w  szkole i  przyjaźni 
m iędzy uczniam i i  w ychow aw cam i.

(Stok)

Muzyczna
„  Szkoła ABC11
L. Różyckiego
ukazała się
w  sprzedaży
K SIĘGARNIA „Domu Książki", 

k tó ra  znajdu je  się w Rynku pod 
Nr 8 prow adzi sprzedaż w ydaw nictw  
muzycznych. Jeżeli obejrzym y w y­
staw ę, przekonam y się, że placów ka 
ta  dobrze p rzygotow ała się do no­
w ego roku szkolnego. Uczniowie 
m ogą tu taj zaopatrzyć się w e w szyst­
k ie po trzebne im w ydaw nictw a.

Klienci spoza W rocław ia m ogą za­
m awiać ten podręcznik drogą pocz­
tową. (Wer)

Zioła „Gholagoga“
dobrze działają 
na dolegliwości 
wątroby
S klep zielarsk i p rzy  ul. Stalin- 

gradzkiej odw iedza około 300 
osób dziennie.

Jak Informuje nas sprzedaw­
czyni ob. O tylia Lubczyńska, naj­
większym  popytem cieszą się  zio­
ła Cholagoga w czterech gatun­
kach na zaburzenia wątrobowe o- 
raz niedawno otrzymany przez 
sklep doskonały sok dziurawco- 
w y na tę samą dolegliw ość.
Bardzo d obre  są  rów nież zioła 

„N erw osan" na  u spoko jen ie  sy s te ­
m u nerw ow ego. M ożna tu rów nież 
dostać zioła „Degrosan" przeciw  
w adliw ej p rzem ianie m aterii, p ro ­
szek i  pap ierosy  przeciw astm ow e 
i w iele  .innych.

D oskonałe są rów nież zioła odka­
żające  na k rw aw ien ie  dziąseł. Owoc 
dzik iej róży, zaw iera jący  w itam inę 
C, je s t szczególnie cenny d la  dzie­
ci. Sm aczna i  zdrow a jest rów nież 
h erbata  ziołow a w cenie 1,56 zł za 
10 dkg.

(Tyk)

W rocławskie Biuro Projektów

Budownictwa Przemysłowego
przoduje we współzawodnictwie
W  NIEDZIELĘ, dnia 31 sierpnia br. w  gmachu OEZZ obradowało 

plenum Zarządu O kręgow ego Związków Zawodowych Pracow- 
ników Budownictwa.

PR Z EW O D N IC ZĄ C Y  Zarządu O- 
-*■ k ręgu  ob. K luszczyński w y­

głosił refe ra t o zadaniach Zw iąz­
ków  Zaw odow ych Budow nictw a w 
św ietle  postanow ień VII Plenum 
KC PZPR i P lenum  CRZZ. Mówca 
naw iązał do ogólnopolskiego n u r­
tu w alki o pokój i Pian 6-letni.

— B udujem y now e g igan ty  p rze­
m ysłow e, tysiące zakładów  pracy, 
dom ów m ieszkalnych, szkół i szpi­
tali — pow iedział ob. Kluszczyński. 
— W  budow nictw ie w zrostow i p la ­
nów  na  każdy rok tow arzyszy sta ła  
w alka  o obniżenie kosztów  w łas­
nych. O bserw ujem y w ielk ie  osiąg­
n ięc ia  w  tej dziedzinie. Podczas 
gdy np. w  roku ubiegłym  obniżka 
kosztów w łasnych w budow nictw ie 
w ynosiła  14,4 proc. to już w p ierw ­
szym kw arta le  br. ty lko  w  dziale 
ceram iki budow lanej koszty obni­
żono o 5,76 proc.

Dzięki należytem u zrozum ieniu 
zagadnień  rozw oju now ych form

— Jó zek! po co m a sz k u p o ­
w ać k s ią żk i szko ln e  —  ja  ci 
odstąp ię  sw o je  zeszłoroczne.

— M asz rację, p rzyn ieś  
w szy s tk ie ' p o d ręczn ik i na „Jar­
m a rk  S zk o ln y “ D om u K sią żk i, 
k tó ry  zosta ł p rzed łu żo n y  na  
dalsze  d w a  dn i —  w  godzinach  
popo łudn iow ych .

Zamiast felietonu

Popraw ka
B yło to  n a  p rzy s ta n k u  tra m w a ­

jo w y m  p rzy  rogu ul. C h a łu b iń ­
sk iego  i C u r ie -S k la d o w sk ie j. Pod
m o to c y k le m  zn a la z ły  się naraz trzy  
osoby: ko b ie ta  w ychodząca  z tra m ­
w a ju , m o to c y k lis ta  i jego to w a ­
rzyszka  jadąca na ty ln y m  siode łku .

J a k  z w y k le  w  ta k ich  w y p adkach , 
odbyła  się na  m ie jscu  d ysku sja :  
k to  w in ie n ? O rzeczenie  w ypad ło  
jed n o m yś ln ie : kob ie ta , k tóra  w y ­
chodziła  z tra m w a ju . U m o ty w o w a ­
no tę  opin ię  zgodnie z przep isam i: 
n a  je zd n i je s t  *w y se p k a , sygnałów  
się tera z nie daje, trzeba  w ięc ro z­
g lądać  się po jezdn i.

K ró tko , w ęzłow a to . g
A  teraz m y  za b ie rze m y  głos.
Z g a d za m y się z  optruą p rzecho­

d n iów , ale w n o s im y  do n ie j p o ­
pra w kę:

W  pob liżu  w y se p e k  p o ja zd y  n ie  
m u szą  się za tr zy m y w a ć . I n ie  w o l­
no im  daw ać sygnałów . A le  na  
w y se p k a c h  je s t często  sporo ludzi, 
co u tru d n ia  ro ze jrzen ie  się, to też  
pasażer, schodząc na jezd n ię , m oże  
się nagle zna leźć  w  obliczu  n ie b e z­
p ieczeństw a . W obec tego narzuca

po letniej przerwie
wznowił
swq dz:ałalność

K LUB TPPR przy  ul. R ynek 6 
I. p iętro , czynny będzie po 

le tn ie j p rzerw ie już dn ia  2 w rześnia 
1952 r. W dniu  tym  o godz. 19, 
zostanie w yśw ietlony film pt. „Ma- > 
zowsze" i dodatek  pt. „Spraw ny do 
pracy  i obrony". Klub czynny  bę­
dzie codziennie od godz. 15,00 do 
21,00; w  niedzielę i św ię ta  od godz. j 
12,00 do 18,00.

K arty  w stępu do klubu w ydaje  
Z arząd M iejski Tow arzystw a P rzy­
jaźni Polsko - R adzieckiej przy  ul. 
K ościuszki 16, I p iętro  i k ancela­
ria Klubu przy  ul. Rynek 6, I p ię ­
tro.

Przy Klubie mieści się bib lio teka 
bogato  zaopatrzona w radziecką li­
te ra tu rę  p iękną, fachow ą i b e le try ­
styczną, , - “ ,1

l  K IE R O W N IC Z K Ę  2 Ł 0 B K A , 1 P IE L Ę G N IA R -  
K Ę  (m o ż liw ie  d y p lo m o w a n ą )  1 P IE L Ę G N IA R ­
K Ę  P R Z Y U C Z O N Ą , 1 P IA S T U N K Ę . 1 P R Z E D ­
S Z K O L A N K Ę  p r z y jm ą  n a ty c h m ia s t  D O L N O Ś L Ą ­
S K IE  Z A K Ł A D Y  W Y T W Ó R C Z E  M A S Z Y N  E - 
L E K T R Y C Z N Y C II  IM . F E L IK S A  D Z IE R Ż Y Ń ­
S K IE G O  W E W R O C Ł A W IU . W s p r a w ie  p r z y j ę ­
c ia  n a le ż y  z g ła s z a ć  s ię  w  W Y D Z IA L E  P E R S O ­
N A L N Y M  Z A K Ł A D U  M -5, W R O C Ł A W , UL. 
P S T R O W S K IE G O  10 ( d o ja z d  t r a m w a je m  13 o b o k  
P a f a w a g u ) .  1402k

20-TU  U C Z N I W  W IE K U  o d  l a t  15 d o  I8 - tu  DO  
N A U K I Z A W O D U  R Z E Z N IC Z O  -  W Ę D L IN IA R ­
S K IE G O , 25-CIU  R O B O T N IK O W  N IE W Y K W A ­
L IF IK O W A N Y C H  P R Z Y JM Ą  Z A K Ł A D Y  M IE S - 
N E  W E W R O C Ł A W IU  U L . L E G N IC K A  102. W y 
n a g r o d z e n ie  w /g  U M O W Y  Z B IO R O W E J  p lu s  d e ­
p u t a t  b r a n ż o w y . 1438k

M A S Z Y N IS T Ę  D R U K A R S K IE G O  Z E  Z N A J O ­
M O Ś C IĄ  A P A R A T U  ( m ie s z k a n ie  z a p e w n io n e )  
O R A Z  JE D N E G O  P A L A C Z A  p r z y jm ie  R O B . 
S P O L D Z . W Y D . ,,P R A S A “ Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z  
N E  W E W R O C Ł A W IU , U L . P IO T R A  S K A R G I 3/5.

1440k

M ie js k i  H a n d e l  M ię se m  U N IE W A Ż N IA  s k ra d z io ­
n a  p ie c z ę ć  s k le p u  N r  94 P R Z Y  U l. O D K R Y W ­
C Ó W  1/3. 1439k

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty  o r a z  k a r t y  
m e ld u n k o w e  n a  n a z w i­
s k o  S o ł ty s ik  R o m a n , S o ł 
t y s ik  K a r o l in a  — W ro ­
c ła w .

11552g

Z G U B IO N O  s t a ł ą  p r z e ­
p u s tk ę  f a b r y c z n ą  w y d a ­
n ą  p r z e z  .,C e l-W is k o z ę  ‘ 
n a  n a z w is k o  K o z a k  S z y ­
m o n . 3843p

Z G U B IO N O  k w i t  z  p r a l ­
n i  N r  06325 — 06324 n a  
n a z w is k o  M ic h a lc z y k  — 
w  L e g n ic y .  3835p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
G m in n ą  R a d ę  N a r o d o w ą  
— L e ś n e  — n a  n a z w is k o  
S z lą z a k  E r w in .

3833p

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  w o js k o w e  d la  p r z e d  
p o b o r o w y c h  w y d a n e  
p rz e z  R K U  L e g n ic a ,  o d ­
c in e k  z a m e ld o w a n ia ,  le  
g i ty  m a c  j ę  Z w ią z k ó w  Z a  
w o d o w y c h ,  l e g i ty m a c ję  
z n iż k o w ą  a u to b u s o w ą ,  b i 
l e t  m ie s ię c z n y  n a  n a z w i 
s k o  D u d a  S ta n is ła w ,

3839pg

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
P a f a w a g  N r  5680 n a  n a ­
z w is k o  G r o d z ic k i  R o ­
m a n .  11747g

Z G U B IO N O  le g , s łu ż b o - ' 
w ą  A k a d e m ii  M e d y c z ­
n e j  — l e k a r z  Z e n o n  B e n t ’ 
k o w s k i .  11735g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą , o d p is  m e t r y k iI  
u r o d z e n ia  i a k tu  ś lu b u  
n a  n a z w is k o  B e d n a r ­
s k a  J o la n t a .

11736g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
s z k o ln e  z 8 k l. n a  n a z w i­
sk o  M ó l H e n r y k .

l-1737g

Z G U B IO N O  le g . Z w , Z a ­
w o d o w y c h  n a  n a z w is k o  
S o k o ło w s k a  Z u z a n n a .  i

ii745g'

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia ,  le g . s łu ż b o w ą  n a  
n a z w is k o  C i r k o  J ó z e f .

11738g

LOKALE

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
2 p o k o je  z  k u c h n ią  w e  
W ro c ła w iu  (k o m f o r t ,  
ś w ia t ło ,  g a z , ł a z ie n k a ,  te  
le fo n )  n a  2 p o k o je  z 

k u c h n ią  w  K r y n ic y  lu b  
N o w y m  S ą c z u . O f e r ty  
k i e r o w a ć  B iu r o  O g ło ­
s z e ń  W ro c ła w , P o d w a le  

(62 p o d  „ K r y n ic a " .
11740g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  z  k u c h  
n i ą  ś r ó d m ie ś c ie  n a  3—4 
p o k o je  z k u c h n ią  d z ie l ­
n ic a  o b o ję tn a .  Z g ło s z e ­
n ia :  W ro c ła w  K a s z u b s k a  
20 m . 12.

11758g

Z G U B IO N O  W y k a z  S tu  
d ió w  W y d z . I n ż y n ie r i i  
A .G . K r a k ó w  n a  n a z w i­
s k o  P i le w s k i  S ta n is ła w ,  
W ro c ła w , R e ja  25.

11752g

Z G U B IO N O  p o k w i to w a ­
n ie  N r  73 z  d n ia  21.8.52 
ro k u  w y d a n e  p r z e z  C e n  
t r a l ę  J u b i l e r s k ą  w  J e ­
le n ie j  G ó rz e  n a  n a z w i­
s k o  Z u c h o w ic z  F e l ic ja .

11757g

Z G U B IO N O  le g .  s łu ż b o ­
w ą  — T u s z y ń s k i  J a n .

11759g

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  R a d o m s k a  L u c y n a ,  
N u r y  p o w . P u ł tu s k  w o j .  
W a rs z a w s k ie .

11761gI ----------------------
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Z a k r z e w s k i  S te f a n ,  C h o i 
n ó w  u l .  M ic k ie w ic z a  3.

117t>2g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie d r u g ie j  r e j e s t r a c j i  
w o js k o w e j i p r a w o  j a z ­
d y  n a  n a z w is k o  P y z a  
r a d e u s z .

11753g

U N IE W A Ż N IA  s ię  z g u ­
b io n y  p r z e z  o b . S z o s ta k  
E d w a r d a  c z e k  l im i to w a ­
n y  d o  r o z r a c h u n k u  N r  
0477106 p o d p is a n y  in  
b la n c o  p r z e z  d w a  p o d p i 
sy  z p ie c z ę c ią  f irm o w ą  
p o d łu ż n ą :  P o w ia to w y
Z a k ła d  M le c z a rs k i  P r z e d  
s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e  
w  O ła w ie  u l .  B rz e g o w a  
31 n a  k o n to  258-145-3/333 
W N .B .P . O ła w a .

X419k

W O L N E  P O S A D Y

O głoszenia drobne

P O T R Z E B N A  g o s p o s ia  
d o c h o d z ą c a  d o  M a łż e ń ­
s tw a  b e z d z ie tn e g o .  W ia ­
d o m o ść :  W ro c ła w , O le ś -  
jn ic k a  2 ( s k le p  — p o d n o ­
s z e n ie  o c z e k ) .

11734g

B 0 2 N B

F IR M A  „ J O L A N T A ” — 
W ro c ła w , u l .  Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  32 w y k o n u je  z 
m a te r ia łó w  w ła s n y c h  i 
p o w ie rz o n y c h :  p a s y  le c z .  
n ic z e . c ią ż o w e , g o r s e ty ,  
g o r s e l e ty  i b iu s to n o s z e ,  
o r a z  b ie l i z n ę  d a m s k ą  i 
m ę s k ą ,  b lu z e c z k i  i h a f ­
ty ,  n a jn o w s z e g o  fa s o n u .

11748,

P L IS O W A N IE  w e d łu g  
n a jn o w s z y c h  w z o ró w , 
o b c ia g a n ie  g u z ik ó w , m e  
:e ż k i ,  o k r ę t k i  — w y k o ­
n u je  t e r m in o w o ,  t a n io  
— H a f to p l is ,  W ro c ła w . 
S ta l in a  34. 11261g

U H L  M a ria  z W o ło w a  
p o s z u k u je  m ę ż a  H e n r y ­
k a  U h la . S p r a w a  ro z w o ­
d o w a . 3836p

M A S Ł O W S K I P a w e ł  z 
W o ło w a  p o s z u k u je  ż o n y  
M a g d a le n y  M a s ło w s k ie j.  
O p ra w a  ro z w o d o w a .

3&37p

się w niosek: p o ja zd y  n ie  dające 
dziś sy g n a łó w  m u szą  p rze jeżdżać  
koło  w y se p k i z  m in im a ln ą  szybko­
ścią, zw ła szcza  w  chw ili, gdy  
tra m w a j zn a jd u je  się na  p r z y ­
stanku .

A  je d n a k  We W ro c ła w iu  je s t in a ­
czej. K oło  w y se p e k  odbyioa się  
kaw alerslca jazda  bez w zg lęd u  na  
to, czy  tra m w a j nadszed ł, c zy  też  
go n ie  m a.

Podczas d y s k u s ji  po  w y p a d k u  
nie zw racano  na  to uw agi. I  s łużba  
ruchu  te ż  o ty m  n ie  pam ięta . A  n a ­
szy m  zd a n ie m  ta ka  p o p ra w ka  w  
przep isach  je s t p o trzeb n a  w  in te ­
resie b ezp ieczeń stw a  pasażera  
tra m w a jó w . ■ (dr)

N o w y  lokal 
gastronomiczny
otwarto

Przy ul. S talina 2 o tw arta  została 
przed kilkom a dniam i now a jad ło­
dajn ia  „Domowa". Lokal ten m o­
gący pom ieścić 80 konsum entów , 
urządzony jest wzorowo, posiada 
dogodne zaplecze, a praca w kuchni 
je s t w dużym stopniu zm echanizo­
w ana.

Jad ło d a jn ia  „Domowa" będzie du­
żym udogodnieniem  dla tych  k lien­
tów, k tórzy nie szukają  w lokalu 
rozryw ki, ty lko  p ragną zjeść g o rą ­
cy posiłek.

O biady w „Dom owej" w ydaw ane 
są już od godz. 12. Personel sk ła­
da się z sam ych członków ZMP, co 
gw aran tu je  sta ran n ą  i uprzejm ą ob­
sługę.

Za 1 kg włóczki
ze starej odzieży

można otrzymać 30 zł
Z godnie z  u ch w ałą  P rezy d iu m  

R ządu w p ro w ad za  się ż dn iem  1 
w rześn ia  1952 r. now e ceny na  
szm aty  sk u p y w an e  z g ospodarstw  
dom ow ych. W edług za tw ierdzone 
go p rzez  P . K . P. G. cen n ik a  p ła ­
ci się za 1 leg. w łóczki lub  try k o ­
tów  w ełn ian y ch  30 zł., w łóczki lub 
try k o tó w  pó łw ełn ian y ch  21 zł., 
szm at w ełn ianych  gat. I — 15 zł., 
szm at p ó łw ełn ianych  gat. I I  — 4 
zł., szm at ln ian y ch  n ieso rtow anych  
— 6 zł., szm at b aw ełn ian y ch  n ie ­
so rtow anych  — 0,54 zł., szm at j e ­
d w ab n y ch  n ieso rto w an y ch  0,54 zł., 
szm at w y b rak o w an y ch  — 0,36 zł., 
szm at .n iesortow anych  różnych  — 
1,86 zł.

W aru n k i techniczne, jak im  pó- 
g a tu n k i szm at, p rzed staw ią  posz- 
w inny  odpow iadać poszczególne 
c^ególne G m inne S półdzieln ie o raz  
Z biorn ice i p u n k ty  sk upu  o d p ad ­
ków  użytkow ych, , ,  . (Stok)

w spółzaw odnictw a —  kontynuują 
m ów ca — szereg załóg naszych bu­
dowli w ybiło się na  czoło. M. in. 
na szczególne w yróżnienie zasłu­
guje załoga Budowy „Konrad", 
k tóra w e w spółzaw odnictw ie ogól­
nokrajow ym  zdobyła III m iejsce.

W ielkim i osiągnięciam i może 
się również poszczycić pracow­
nia W rocławskiego Biura Projek­
tów  Budownictwa Przemysłowe­
go, która w  skali krajowej zajęła  
drugie miejsce.
O w ielkim  rozw oju w spółzaw od­

nictw a św iadczy fakt, że w ielu  
pracow ników  budow nictw a w y k o ­
nało już sw e zadan ia w P lanie 6- 
letnim,

Do takich należą: ob. Kazimierz 
Urban — pracownik Zjednocze­
nia Montażu Urządzeń Elektrycz­
nych, ob. Bolesław Pętlickl, Sta­
nisław Karań, Józef Polak ze 
Strzegomskich Zakładów Kamie­
nia Budowlanego i inni.
O prócz licznych w yróżn iających  

się zakładów  — podkreślił ob. 
Kluszczyński —  n ie  b rak  rów nież 
takich, k tó re  n ie docen iają  na leży­
cie now ych form w spółzaw odnic­
twa.

T ak np. żle p rzedstaw ia się sy ­
tuacja  w  Z akładach Rem ontu 
Sprzętti Budow lanego w  Je len ie j 
Górze, gdzie k ierow nictw o i Rada 
Zakładow a nie op ieku ją  się  n a le ­
życie pracow nikam i.

Ob. K luszczyński w  referacie 
swym  zw rócił rów nież uwagę n a  
w ielk ie  osiągnięcia  naszego budo­
w nictw a w dziedzinie oszczędności. 
W  osta tn ie j akcji zobow iązaniow ej 
na cześć św ię ta  22 lipca w artość 
zobow iązań oszczędnościow ych w  
naszym  okręgu w yniosła  4.45S.S2Q 
zł. (Tyk)

Notatnik

★  S k a r g i  1 z a ż a le n ia  m ie s z k a ń c ó w  
W ro c ła w ia  p r z y jm o w a ć  b ę d ą  k i e r o w ­
n ik  W y d z ia łu  G o s p o d a r k i  K o m u n a ln e j  
ob . S t a n is ła w  B lu m  i  c z łp n e k  K o m is j i  
K o n t r o l i  W y k o n a n ia  S k a r g  1 Z a ż a le ń  
o b . J a n  W a s i le w s k i  3 b m . w  g m a c h u  
p r z y  u l .  Z a p o ls k ie j  N r .  4, p o k ó j  213 o d  
g o d z . 16-ej d o  19-ej.

I r  P o s ie d z e n ie  K lu b u  R a d n -y c h  P Z P R  
(p rz y  M R N ) o d b ę d z ie  s ię  3 w r z e ś n ia  o  
g o d z . 17-ej w  s a li  k o n f e r e n c y jn e j  K o m i­
t e t u  M ie j s k ie g o  P Z P R , u l .  W ita  S tw o ­
s z a  22 .

★  O d c z y t  m g r  in ż . M ie c z y s ła w a  L e ­
w ic k ie g o  p t .  „ W y ty c z n e  p la n o w a n ia ;  
p r e w e n c j i  p r z e c iw p o ż a r o w e j"  o r g a n iz u ­
j e  S to w a r z y s z e n ie  I n ż y n ie r ó w  i  T e c h ­
n ik ó w  P r z e m y s łu  C h e m ic z n e g o  w e  
W ro c ła w iu ,  j u t r o  o  g o d z . 18-ej w  D o ­
m u  T e c h n ik a  p r z y  u l .  S w ie rc z e w s k ie *  
g o  74.

★  O d p r a w ę  w s z y s tk i c h  a d m i n i s t r a t o ­
ró w  d o m ó w  p o d le g ły c h ' M Z B M  i a d m i­
n i s t r a t o r ó w  d o m ó w  w y d z ie lo n y c h  o r a z  
w s z y s tk ic h  p r o w a d z ą c y c h  m e ld u n k i  
z w o łu je  P r e z y d iu m  M R N  d z is ia j  o  g o d z . 
15-ej w  ś w ie t l ic y  M P B R  p r z y  u l .  L e le ^  
w e la  2.

★  K r a jo w a  n a r a d a  a k ty w u  g o sp o d ar-J  
c z e g o  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i  P r z e m y s ło ­
w y c h  i  R z e m ie ś ln ic z y c h  o d b ę d z ie  s ię  w  
d n ia c h  3 i 4 w r z e ś n ia  w  s a l i  O R Z Z  p r z y  
u l .  M a z o w ie c k ie j  17. P o c z ą te k  n a r a d y  q 
g o d z . 10 -ej.

T E A T R Y

M Ł O D E G O  W ID Z A  —' g o d z . 14 -»
„ B ły s z c z ą c y  k lu c z " ;  g o d z . 19,30 „ W o ­
d e w i l  W a rs z a w s k i" .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z . 19 —i 
„ H a lk a " .

T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19 „ A n g e i  
' lo". ,

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . — P l a c  W o je w ó d z k i  —* 
. .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i  ś r e i -  
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " :  „S las łc
s t a r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s ty c z n a " ,

K IN A  ^
Ś L Ą S K  Ul. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 - j

„ Z a k a z a n e  p i o s e n k i "  (p o lsk .) ,  g o d z . 
16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u ł.  F r e d r y  N r  18 —
„ S k a z a n a  w ie ś "  (N R D ), g o d z . 16, 13, 
20.

P R Z O D O W N IK  — u l.  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ C z e k a j  n a  m n ie "  ( ra d z .) ,  — 
g o d z . 17, 19,15.

S C A L A  — ul. M ik o ła ja  N r  27 —«
„ D i t t a "  (d u ń s k i) ,  g o d z . 15. 18, 20. 

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — 
„ M a ły  p a r t y z a n t "  (c z e sk .)  g o d z . 18, 
20,15.

P O L O N IA  — u l.  Ż e r o m s k ie g o  n r .  63 — 
„ K u r h a n  M a ła c h o w s k i"  ( ra d z .) ,  g o d z . 
16, 18, 20.

P IO N IE R  — u l.  S t a l i n a  N r  71 —
„ C h iń s k i  C y r k "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18, 
20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  n r  177 — 
...S k a n d a l  w  C lo fc h e m e rle "  ( f r a n c .) ,  — 
g o d z . 16, 18, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ C z a ro d z ie js k i  
k r y s z t a ł "  ( ra d z .)  g o d z . 19.

L E T N IE  — „ D z ie c i  k a p i t a n a  G r a n ta "  
g o d z . 19,30.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 13, 19, 20, 
21, 22 i 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — n ie c z y n n y .

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l .  W ró b le w  
s k ie g o  1 — o tw a r ty  o d  g o d z . 9 — 13.

2

Zakupimy natychmiast
P o m p y :  p ró ż n io w e ,  o le jo w e  i r tę c io w e .  
I n d u k to r  R u m k o r f f a ,  d m u c h a w k ę  ( k o m ­

p r e s o r ) .
P a ln ik i  B u n z e n a :  s to ło w e  i r e c z n e .  

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ E L E K T R O T E C H ­
N I K A " , W A R S Z A W A , U L . B A G N O  N r  10.

1431k

FACHOWCY POS ZU K IW A N I

Klub T P P R

H A N D L O W E

S P R Z E D A M  w ó z e k  r ę ­
c z n y  w  d o b r y m  s ta n ie . | 
W ro c ła w , P ia s to w s k a !
56 m . 1. 1175Ugi

K U P IĘ  k u c h n ię  g a z o w ą  
— p ie k a r n ik ,  m a s z y n ę  d o  
p i s a n ia .  D a s z y ń s k ie g o  40 
m . " \  11744$,

S P R Z E D A M  k r e d e n s ,  łó ­
ż e c z k o  . K ojec. K a r ło w i  
ce , N a b ie la k a  1.

11*408 -
zou B ir

Z G U B IO N O  le g . Z w . 
Z a w ., p r z e p u s tk ę  s ta łą  
K o r z e n io w s k i  W o jc ie c h , 
Wrocław w .z .p .s . 11429$'



Chychła
walczy

we Wrocławiu
\ A )  NAJBLIŻSZĄ sobotę, 6 hm.

o godz. 19 rozegrany zosta­
n ie w  Hali Ludowej towarzyski 
mecz bokserski pomiędzy K oleja­
rzem Gdańsk a reprezentacją  
Dolnego Śląska ZS. Kolejarz.

G oście w ystąp ią  z Chychlą, 
K udłacikiem  i W ęgrzyniakiem , 
zaś dolnoślązacy z  Janickim , Żm i­
jew skim , Janow iakiem  i braćmi 
P ielam i. W niedzielę obie druży­
ny rozegrają rew anżow y mecz w  
Świdnicy.

I  L IG A
\ V /  N IE D Z IE L N Y C H  s p o tk a n ia c h  o  

* *  m is t r z o s tw o  I  l ig i  u z y s k a n o  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i :

G r u p a  I.
B u d o w la n i  C h o rz ó w  — O g n iw o  K r a ­

k ó w  0 :0 .
K o le ja r z  W a rs z a w a  — U n ia  C h o rz ó w  

B:0.
B u d o w la n i  G d a ń s k  — K o le ja r z  P o z ­

n a ń  3:1.
T a b e lk a  g r u p y  I .
O g n iw o  K r a k ó w  8 4 1:0
B u d o w la n i  G d a ń s k  3 4 8:5
B u d o w la n i  C h o rz ó w  3 3 6:5
K o le ja r z  P o z n a ń  3 3 5:6
K o le ja r z  W a rs z a w a  3 2 6:4
U n ia  C h o rz ó w  3 2 4:7
G r u p a  II.
O W K S  K r a k ó w  — C W K S  W a rs z a w a  

1 :1.
O g n iw o  B y to m  — G w a rd ia  K r a k ó w  

1 :0 .
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  — G ó r n ik  R a d l in  

1:1.
T a b e la  g r u p y  I I .
O g n iw o  B y to m  8 4 4:2
G ó r n ik  R a d l in  3 3 6:4
O W K S  K r a k ó w  3 3 3:3
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  3 3 3:5
G w a rd ia  K r a k ó w  2 2 3:2
C W K S  W a rs z a w a  2 1 2:5

I I I  L IG A
W  s p o tk a n ia c h  o  m is t r z o s tw o  I I I  g r u ­

p y  I I  l ig i  u z y s k a n o  w y n ik i :
B u d o w la n i  O p o le  — S ta l  S o s n o w ie c  

7:1.
G ó r n ik  B y to m  — G ó r n ik  W a łb rz y c h  

1 :0 .
G ó r n ik  K n u r ó w  — S ta l  W ro c ła w  4:0. 
G ó r n ik  R a d z io n k ó w  — S ta l  L ip ln y  

1 :0 .
S ta l  Z ie lo n a  G ó r a  — G ó r n ik  Z a b r z e  

1 :1.
T a b e lk a  I I I  g r u p y .
B u d o w la n i  O p o le  15 24: 6 46:13
G ó r n ik  W a łb r z y c h  15 20:10 36:22
G ó r n ik  R a d z io n k ó w  15 18;12 ,36:21
G ó r n ik  B y to m  15 17:13 29:21
S ta l  S o s n o w ie c  14 17:11 24:26
G ó r n ik  K n u r ó w  15 15:15 25:19
G ó r n ik  Z a b r z e  15 14:16 22:15
S ta l  L ip ln y  15 10:20 11:29
S ia l  W ro c ła w  15 9:21 20:45
S ta l  Z ie lo n a  G ó ra  14 4:24 10:48

O L IM P IA D A  S z a c h o w a  t r w a j ą c a  
t r z y  ty g o d n ie  z a k o ń c z y ła  s ię  w  

f l ie d z ie lę .  P ie rw s z e  m ie j s c e  i  t y t u ł  d r u ­
ż y n o w e g o  m is t r z a  ś w ia ta  z d o b y li  s z a ­
c h iś c i  r a d z ie c c y ,  z d o b y w a ją c  w  p u l i  f i ­
n a ło w e j  21 p u n k tó w  i  w y p r z e d z a j ą c  
d r u ż y n y  A r g e n ty n y  i J u g o s ła w i i .  W ie l­
k i  s u k c e s  o d n ie ś l i  s z a c h iś c i  C S R , k t ó ­
r z y  z a ję l i  c z w a r to  m ie js c e .  P o la c y  w y ­
w a lc z y l i  z a s z c z y tn e  12 m ie js c e .  W o - 
f t a t n i c h  s p o tk a n ia c h  P o la c y  p r z e g r a l i  
z  A n g l ią  1:3 i w y g r a l i  z K u b ą  2,5:1.5.

★

W  D N IA C H  20 i 21 b m . w  P r a d z e  o d ­
b ę d z ie  s ię  m ię d z y p a ń s tw o w y  

m e c z  p ły w a c k i  C z e c h o s ło w a c ja  — P o l-  
ftka.

★
W A R S Z A W IE  o d b y ło  s ię  m ię d z y -

*  n a ro d o w e  s p o tk a n ie  p i łk a r s k i e  
W a rs z a w a  — P e k in .  M e cz  z a k o ń c z y ł  s ię  
z d e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  d r u ż y n y  
w a r s z a w s k ie j  6:2. N a s i  e g z o ty c z n i  g o ­
ś c ie  p o d c z a s  o s ta tn ie g o  w y s t ę p u  b y l i  
s e r d e c z n ie  o k l a s k iw a n i  i  d o p in g o w a n i  
p r z e z  p u b l ic z n o ś ć  w a r s z a w s k a .

★
V ĄT S P O T K A N IA C H  p i łk a r s k i c h  o  m l-
*  s t r z o s tw o  W ro c ła w ia  p a d ły  w y ­

n i k i :  O g n iw o  — K o le ja r z  7:1, O W K S  — 
G w a r d ia  7:2.

W  O S T A T N IM  d n iu  m ię d z y n a r o d o ­
w e g o  t u r n i e j u  t e n i s o w e g o  w  S o ­

p o c ie  p a d ły  w y n ik i :  J a v o r s k y  (C S R ) — 
K r e jc i k  (C S R ) 5:7, 6:3, 6:0, 6:3, H o le c -  
k o v a  (C S R ) — J ę d r z e jo w s k a  6:4, 6:0,
H o le c k o v a ,  J a v o r s k y  — J ę d r z e jo w s k a ,  
P i ą t e k  6:1, 6:4. J u n io r z y :  D e b e s  (CSR ) 
O r l ik o w s k i  (P .)  — C r is te a ,  B a la  (R u m .) 
1:4, 4:6, 6:2. R y c z k ó w n a ,  W ilc z e k  — 
D v o r a c k o w a , D o b e s  7:5, 7:5.

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Spartakiada Gwardii zakończyła się sukcesem Wrocławia
198 rekordów życiowych 
pobiła młodzież sportowa

Piikarze W arszaw y  

zdobyli puchar zrzeszenia
S P A R T A K IA D A  G w a rd i i  z a k o ń c z y ła  s ię  p i ę k n y m  a k o r d e m .  S z ta f e ta  w a r ­

s z a w s k a  w  s k ła d z ie :  S ils k i ,  K r ó lc z y k ,  D e n c ik o w s k l,  W e rb l iń s k i  u s ta n o ­
w iła  n o w y  k lu b o w y  r e k o r d  P o ls k i  w  b ie g u  n a  4x400 m  — 3,24,9. D ru g i  r e ­
k o r d  P o ls k i  u s ta n o w ił a  s z ta f e t a  J u n io r e k  P o z n a n ia  w  b ie g u  n a  4x100 m  — 
53,0. ( L a s k o w s k a ,  S ta n ie w s k a ,  T r ę b a c z  ó w n a ,  S o k o ło w s k a ) .

R Z A D K O  m a m y  w e  W ro c ła w iu  m o ż ­
n o ś ć  o g lą d a n ia  c ie k a w y c h  z a w o d ó w  

p i łk a r s k i c h .  N ie o c z e k iw a n y c h  e m o c j i  
d o s ta r c z y ło  s p o tk a n ie  o  P u c h a r  Z a r z ą ­
d u  G łó w n e g o  Z r z e s z e n ia  p o m ię d z y  
G w a r d ią  W a rs z a w a  i  G w a rd ią  K o s z a ­
l in .

D r u ż y n a  K o s z a lin a ,  r e p r e z e n to w a n a  
p r z e z  d ru g o lig o w y  z e s p ó ł  S łu p s k a  o 
m a ło  n ie  s ta ł a  s ię  a u to r e m  n ie s p o d z ia n ­

k i .  B r a m k a  z d o b y ta  
w  9 m in .  p r z e z  G a ­
d a j  a  d a ła  p r o w a d z e ­
n ie  K o s z a lin o w i  aż  
d o  80 m in u ty ,  t j .  d o  
w y r ó w n a n ia  p r z e z  
P o tę p ę .

W  n o r m a ln y m  c z a ­
s ie  w y n ik  m e c z u  
b r z m ia ł  1:1. W  z a ­
r z ą d z o n e j  d o g r y w c e  
d o  g ło s u  d o s z li  w a r ­

s z a w ia c y ,  p o s ia d a j ą c y  le p s z ą  k o f td y -  
c ję  i  s tr z e lc ó w . W  c ią g u  k i lk u  m in u t  
p a d ło  r o z s t r z y g n ię c ie .  Z w y c ię ż y li  w a r ­
s z a w ia c y  4:1.

N A  B O IS K A C H  J& A T K O W K I

DW A  o s ta ł  n ie  m e c z e  f in a ło w e  s ia t ­
k a r z y  w y w o ła ły  t a k  w ie lk i e  z a in ­

t e r e s o w a n ie ,  że  t r y b u n y  k o r tu ,  n a  k t ó ­
r y m  r o z g r y w a n o  s p o tk a n i a  o k a z a ły  s ię  
z a  c ia s n e .

W ro c ła w  z d o b y ł  p ie r w s z e  m ie j s c e  1 
t y t u ł  m is t r z a  S p a r ta k i a d y .  Z w y c ię s tw o  
n ie  p rz y s z ło  ł a tw o .  P o  c ię ż k im  m e c z u  
z  W a rs z a w ą ,  r o z s t r z y g n ię ty m  d o p ie r o  w  
o s ta tn im  s e c ie ,  w r o c ła w ia n ie  z m ie rz y l i  
s ię  z G d a ń s k ie m .  I  tu  z a d e c y d o w a ł  o -  
s ta tn i ,  p i ą t y  s e t.

S i a tk a r k i  w r o c ła w s k ie  (C z e rs k a ,  Z ię -  
b ó w n a ,  S l iw k ó w n a ,  M a rc in ia k ,  Z a m -  

;b rz y ć k 'a )  ż d ó b ^ f y ' d r u g ie  m ie jsc e ,-  'W y­
g r y w a ją c  o & a th l  m e c z  z G d a ń s k ie m .  
W  k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j  i ż e ń s k ie j  p o ­
d w ó jn e  z w y c ię s tw o  p r z y p a d ło  K r a k o ­
w o w i.

K IE L A S  P R Z E G R Y W A  Z  G R A JE M

D O W IE L K IE J  n ie s p o d z ia n k i  d o s z ło  
w  b ie g u  n a  3000 m  z  p rz e s z k o d a m i.  

R e k o r d z is ta  P o ls k i  n a  ty m  d y s ta n s ie ,

F r a g m e n t  s p o tk a n ia  r o z e g r a n e ­
go  w  k o s z y k ó w c e  p o m i ę d z y  
g w a r d z i s t a m i  W r o c ła w ia  i B y d ­
goszc zy .
P u z io  z w y c i ę ż y ł  w  f in a le  b ieg u  
400 m  p r z e z  p lo tk i .

( fo t.  D ra n k o w s k i ) .

K o la r z e  G w a r d i i  s t a r t u j ą  do  
b ie g u  na  100 km .

v 4 • V  K alis z .

K ie la s ,  j e d e n  z n a j l e p s z y c h  n a s z y c h
o l im p ijc z y k ó w ,  p r z e g r a ł  z u p e łn ie  g ł a d ­
k o  z  G r a je m .

J u ż  n a  p ie r w s z y m  o k r ą ż e n iu  G r a j  
w y s u n ą ł  s ię  n a  c z o ło  i p o m im o , iż  p o  

k a ż d e j  p r z e s z k o d z ie  
t r a c i ł  k r o k  i sz eść  

ll&fyS r a z y  k ą p a ł  s ię  w
w o d z ie ,  w y g r a ł  z 

Y !l p r z e w a g ą  25—30 m e -
V *  t ró w .  C z a s  z w y c ię z -

c y :  9,25,0, 2) K ie la s  
— 9,33,4, 3) Z ió łk o w -  

^  s k l  (B y d g .)  — 9,59,0.
7  W e in b e r g  b r a ł  u -  

^ r \  • &  d z ia ł  w  t r ó j s k o k u ,
s k a c z ą c  z  w ie lk ą  o - 

s tr o ż n o ś c ią .  U z y s k a ł  m ie r n y  w y n ik  — 
14,07.

H . S K O N E C K I 
B I J E  C H Y T R O W S K IE G O

F IN A Ł  g r y  p o je d y n c z e j  b y ł  w e ­
w n ę t r z n ą  s p r a w ą  k a to w ic k ic h  t e ­

n i s i s tó w  H . S k o n e c k le g o  i C h y t r o w ­
s k ie g o .  S p o d z ie w a n o  s ię ,  że  w y g r a  
C h y t r o w s k i,  a ty m c z a s e m  S k o n e c k l  p o ­
k o n a ł  s w e g o  k o le g ę  k lu b o w e g o  8:1, 6:2, 
4:6, 6:3. W  g r z e  p o d w ó jn e j  H . S k o ­
n e c k l ,  C h y t r o w s k i  z w y c ię ż y l i  d e b e l  
p o z n a ń s k i  T o m a s z e w s k i ,  K r a m e r  6:1, 
6:2, 4 6, 6:3. W  f in a l e  g r y  p o je d y n c z e j  
k o b ie t  J a ś k o w la k ó w n a  w y g r a ła  z  P i ą t ­
k o w ą  8.'2, 6:4.

W IE L K I  S U K C E S  
W R O C Ł A W S K IE J  G W A R D II

V * 7  R O C Ł A W S K a  G w a rd ia  o d n io s ła  
d w a  w ie lk i e  s u k c e s y .  P i e r w s z y  — 

w y g r y w a ją c  d r u ż y n o w o  I  C e n t r a ln ą  
S p a r ta k i a d ę  s w e g o  z rz e s z e n ia  p r z e d  
K r a k o w e m , W a rs z a w ą  1 B y d g o s z c z ą , a 
d r u g i  — o r g a n iz u ją c  w z o ro w o  o l b r z y ­
m ią  im p r e z ę .

D o  z w y c ię s tw a  d r u ż y n o w e g o  p r z y c z y ­
n i l i  s ię  w  d u ż e j  m ie r z e  k o la r z e :  J a n i c ­
k i ,  G r u n d m a n ,  J a m r ó z ,  .T ęczk o w sk i, 
P l e w n ia  i  K r o p ie w n ic k i ,  s ia tk a r z e ,  s ia t  
k a r k i ,  l e k k o a t le c i :  K u ś m ir e k ,  A n d r z e j -

Fijałkowska zwycięża
Gelnerówną 
na 2 0 0  metrów 
st. grzbietowym

O STA TN IM  d n iu  S p a r ta k ia d y  
G w ard ii odby ły  się n a  b asen ie  

o lim p ijsk im  fin a ło w e sp o tk a n ia  
p ływ ack ie . B a rd zo  c iekaw y  by ł 
b ieg  n a  200 m  st. g rzb ietow ym , w 
k tó ry m  F ija łk o w sk a  p o k o n a ła  re -  
k o rd z is tk ę  P o lsk i G elnerów nę. K ra  
ko w sk a  sz ta fe ta  3x100 m  st. zm ień  
n y m  u sta liła  n o w y  re k o rd  zrzesze­
n ia .

W poszczególnych k o n k u ren c jach  
ty tu ły  m is trza  i  w icem is trzó w  u -  
i y  skali:

200 m  st. g rzb ie tow ym  k o b ie t — 
F ija łk o w sk a  (W arszaw a) 3,07,6 
p rzed  G eln eró w n ą  (K atow ice) — 
3,09,8 i  L esik  (K atow ice) — 3,21,0.

100 m  st. do w. 
kob ie t: B ro ll (K ato 
w ice) — 1,15,0 p rzed  
Szu lców ną (Po­
znań) — 1,21,2 i
B rzu sk ó w n ą  (K a­
tow ice) — 1,23,0.

100 m  st. k las. A 
kob ie t: K u b iak ó w - 
n a  (K raków ) —
1,35,5 p rzed  R u n - 
k o w sk ą  (W arszaw a)
— 1,34,1 i  R ączew - 
ską  (W rocław) —
1,36,2.

S z ta fe ty  4x100 m  st. dow . ko­
b ie t: (K atow ice) — 5,31,8 p rzed  
K rak o w em  —  6,12,2 i  W arszaw ą —
6.24.0. I .

200 m  st. k las . A  m ężczyzn: S te -
c iu k  —  Szczecin 2,57,5 p rzed  M a­
ria ń sk im  —  K atow ice  2,59,9 i 
G rab sk im  — K atow ice  3,08,4.

100 m  st. g rzb iet, m ężczyzn: W e­
sołow ski —  K rak ó w  1,14,6 p rzed  
Boru szal —  Szczecin 1,17,1 i  K ę- 
k usiem  — K rak ó w  1,19,0.

100 m  st. dow. m ężczyzn: P ro -  
cel — K atow ice  1,02,4 p rzed  Cięż­
k im  — K rak ó w  1,02,9 i  S taszeleta  
K rak ó w  1,06,8.

S z ta fe ta  3x100 m  st. zm iennym  
m ężczyzn: K ra k ó w  3,40,1 przed 
Szczecinem  3,43,3 i K atow icam i
3.57.0.

e z y k , G ó re c k a ,  C z a r n e c k a ,  C z e rsk a , 
S u c h e ń s k i ,  Z a ic z e k ,  G iz e le w s k i ,  B u r k a  
1 G ó rs k i .  A  t e r a z  n a z w is k a  o r g a n iz a ­
t o r ó w  S p a r ta k i a d y :  K r a f t ,  S e m in a u e r ,  
L e m p a r t ,  K u c h a r s k i ,  B rz o z o w s k i,  D e m -  
k o .

C O B Y Ł O  n a jc i e k a w s z e  n a  S p a r ta ­
k ia d z ie ?  P i łk a  r ę c z n a ,  t e n i s  1 p ły ­

w a n ie .  N a s i  c z o ło w i l e k k o a t le c i  (p o za  
Ł o m o w s k im , k t ó r y  o s ią g n ą ł  le p s z e  
w y n ik i  w  r z u c ie  d y s k ie m  i k u l ą  n iż  
A n d r z e jc z y k  i  K r z y ż a n o w s k i  n a  m i ­
s t r z o s tw a c h  P o ls k i)  n a d a l  n ie  m o g li  
z b liż y ć  s ię  d o  s w y c h  r e k o r d ó w  ż y c io ­
w y c h .  Ż a d e n  ze  s p r in t e r ó w  (B u h l,  S u ­
c h e ń s k i ,  W o lsk i)  n i e  z e sz l i  p o n iż e j  11 
s e k u n d .  M is t rz o w ie  n i e  b y l i  w  m i­
s t r z o w s k ie j  f o rm ie .  Z a  to  w  d o s k o n a łe j  
f o r m ie  b y ła  m ło d z ie ż  R z e sz o w a , L u b l i ­
n a ,  W ro c ła w ia  1 Z ie lo n e j  G ó ry .  k tó r a  
u s ta n o w ił a  198 r e k o r d ó w  ż y c io w y c h .

N a  n ią  t e ż  p o w in n iś m y  l ic z y ć  p r z e ­
d e  w s z y s tk im . ( lł-c z )

N a  żuż la:

Polska Płd.
- Polska Płn. 
28 : 26
Z A W O D Y  żużlow e P o lsk a  P o ­

łu d n io w a  —  P o lsk a  Północna 
zg rom adziły  n a  s ta d io n ie  ry b n ic ­
k im  około 25 tysięcy  w idzów .

W  d ru ż y n ie  P o lsk i P ó łnocnej 
s ta rto w a li: O lejn iczak , G lap iak , 
S zw endrow sld , S pychała , F ija łk ó w  
ski, W oźniak  i Ignasiak .

P o lsk ę  P o łu d n io w ą rep re z e n to ­
w a li: D ziura, M aj, K upczyńsk i, 
K osie rb , Sucheck i, W ielgosz, P a ­
w lak  i  Sm oczyk.

Ju ż  w  p ie rw szy m  b iegu  w y n ik  
b y ł rem isow y. W d ru g im  K upczyń  
sk i w y w alczy ł p rzew ag ę  d la  sw o­
ich  b a rw , k tó ra  t rw a ła  do biegu 
iódm ego. N astęp n ie  p row adzen ie  

ob ję ła  P o lsk a  P ó łnocna, ta k  że 
p rzed  o s ta tn im  b ieg iem  w y n ik  
b rzm ia ł 25:23.

R ozstrzygnięcie  p rzy  k o losa lnym  
podn iecen iu  pub liczności p ad ło  w  
b iegu  o sta tn im . K upczyńsk i i K o­
sie rb  po jech a li w sp an ia le  i p ro w a ­
dząc p rzez  cz te ry  o k rążen ia , p ie rw  
Si w p a d li n a  m e tę  p rzech y la jąc  
szalę  zw ycięstw a n a  korzyść  P o l­
sk i P o łudn iow ej.

SP0
odznaką
każdego

sportowca

Na ringu w Hali Ludowej
Ogniwo Wrocław 

-  Ogniwo Bielsko 17 : 9
P O B L IS K O  p ó ł ro c z n e j  p r z e r w ie  z n ó w  w  H a li  L u d o w e j  u s ta w io n o  r in g  

z w o le n n ic y  b o k s u  o b s ie d l i  a m f i te a t r  i r z ę d y  k r z e s e ł  n a  p a r t e r z e .  S p o t­
k a n ie  d w ó c h  n a j le p s z y c h  z e sp o łó w  Z S  O g n iw o , z B ie ls k a  1 W ro c ła w ia  b y ło  
r ó w n o c z e ś n ie  s p ra w d z ia n e m  p r a c y  p ię ś c ia r z y ,  m a ją c y c h  z a  s o b ą  k i lk u ty g o d -!  
n io w y  o b ó z  t r e n in g o w y  w  N ie m c z y .

ME C Z  M IA Ł  r ó w n o c z e ś n ie  w y ło n ić  
k a d r ę  z rz e s z e n io w ą  o r a z  w y k a ­

z a ć , c z y  d r u ż y n a  B ie ls k a  z a s łu ż y ła  n a  
a w a n s  d o  I I  l ig i ,  k tó r e j  r o z g r y w k i  r o z ­
p o c z n ą  s ię  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie .  D la ­
te g o  te ż  r o z e g r a n o  w  s u m ie  13 w a lk .

B ie ls k o ,  1 w z m o c n io n e  p ię ś c ia r z a m i  
k r a k o w s k im i :  B o c z a rs k im , D o m in e m  i 
C z a ję c k lm  p o n io s ło  w y s o k ą  p o r a ż k ę  
9:17.

M e cz  n i e  s ta l  n a  w y s o k im  p o z io m ie , 
c h o ć  w a lk i  b y ły  b a rd z o  z a c ię te .

P O R A Ż K A  D U D K A '

N IE  O B E S Z Ł O  S IĘ  b e z  n ie s p o d z ia ­
n e k .  D u d e k  (W r.) s ta w ił  s ię  n a  

r in g u  zu p e łn i®  n ie p r z y g o to w a n y  d o  
s p o tk a n ia  z P ie t r z y k o w s k im  I I .  W ro ­
c ła w ia n in  n ie  b y ł  n a  o b o z ie  w  N ie m ­
c z y  i j a k  n a m  o ś w ia d c z y ł ,  o d  d w ó c h  
ty g o d n i  n ie  m ia ł  n ic  w s p ó ln e g o  z r ę ­
k a w ic a m i  1 t r e n in g ie m .  N a  z a k o ń c z e ­
n ie  w a lk i  n i e  c z e k a l iś m y  d łu g o .  J u ż ^ w  
p i e r w s z e j  m in u c ie  w a lc z ą c y  z  o d w r o t ­
n e j  p o z y c ji  P ie t r z y k o w s k i  I I  t r a f i ł  s i l ­
n ie  z k o n t r y  1 D u d e k  z n a la z ł  s ię  n a  
d e s k a c h .  J e s z c z e  d w u k r o tn ie  w r o c ła ­
w ia n in  b y ł  l ic z o n y  z a n im  z o s ta ł  o d e ­
s ła n y  d o  n a ro ż n ik a .

I n t e r e s u j ą c y  p r z e b ie g  m ia ł  p o j e d y ­
n e k  w  w a d z e  k o g u c ie j  p o m ię d z y  
S z c z u rk ie m  (W r.) 1 B o c z a rs k im . L e p ­
sz y  te c h n ic z n ie  B o c z a r s k i  z b ie r a ł  p u n k ­
t y  za  w a lk ę  w  d e fe n s y w ie .  S z c z u re k  
a ta k o w a ł  c h a o ty c z n ie  i  k i lk a k r o tn i e  
t r a f i ł  d o ść  c e ln ie  p r z e c iw n ik a .  W  I I I  
r u n d z i e  b o k s e r  B ie ls k a  o m a ło  n ie  
z n o k a u to w a ł  w r o c ła w ia n in a .

W A L U G A  
M U S I C Z Ę Ś C IE J  W A L C Z Y C

W A L U G A , m im o  w ie lu  z a p o w ie d z i ,  
n i e  z a m ie rz a  je s z c z e  p o ż e g n a ć  s ię  

z  r in g ie m .  C h c ą c  o d n o s ić  s u k c e s y  1 
„ w y p ły n ą ć  n a  s z e r s z e  w o d y "  m u s i  o n  
w a lc z y ć  c z ę ś c ie j  1 to  z d o b r y m i  p r z e ­
c iw n ik a m i,  n ie  z a p o m in a ją c  n a tu r a ln i e  
o  s ta r a n n y m  t r e n in g u .  W  s p o tk a n iu  
z Z y g m u n te m  — W a lu g a  p o k a z a ł  w a ­
lo r y  j a k  i b r a k i .  S a m  c io s  n ie  w y ­
s ta r c z y  d o  w y g r a n ia  w a lk i .  T r z e b a  w y ­
ro b ić  le p s z y  r e f l e k s  i s z y b k o ś ć .  B le l-  
s z c z a n ln  w y g r a ł  p ie r w s z ą  r u n d ę .  W  
d r u g ie j  z a in k a s o w a ł  k i lk a  c e ln y c h  s ie r ­
p ó w  i o d d a ł  i n ic j a ty w ę  p a r tn e r o w i .  N a

S ia t k a r k i  p o l s k ie  z d o b y ł y  II  
m ie j s c e  n a  m i s t r z o s t w a c h  świa.  
t a  r o z g r y w a n y c h  w  M o s k w ie .

Fot. C AF

Warszawa -  Praga 
i Katowice-Bukareszi
w tenisie
VA/ D N IA C H  3 i  i  w rześn ia  b r. 
* * odbędzie  się w  W arszaw ie 

m iędzynarodow e sp o tk a n ie  ten iso ­
w e W arszaw a —  P ra g a . B a rw  P ra ­
gi b ron ić  będą  rep re zen tan c i Cze­
chosłow acji, b io rący  obecn ie udział 
w  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  te ­
n isow ym  w  Sopocie.

W  ty m  sam ym  te rm in ie  ró w ­
nież i  ten isiśc i ru m u ń scy  p rzeb y ­
w a ją c y  obecnie w  Sopocie ro zeg ra ­
ją  sp o tk a n ie  ten isow e z re p re z e n ta ­
c ją  K atow ic. M ecz te n  odbędzie się 
w  K atow icach .

Rekord świata
na mistrzostwach 
lekkoat etycznych 
ZSRR
W  D A LSZY M  ciąg u  ro zg ry w a­

nych  w  L en in g rad z ie  m is­
trzo stw  lekk o a tle ty czn y ch  Z w iązku  
R adzieckiego, zaw odn ik  L e n in g ra ­
du  — U hodow  u sta n o w ił rek o rd  
św ia ta  w  chodzie na  50 km . U ho­
dow  u zyskał doskona ły  czas 
4:20:30.

W  b iegu  n a  200 m  pp ł. rek o rd  
ZSR R u sta n o w ił L itu je w  .—  23,5. 
W  biegu na  400 m  zw yciężył Ig n a - 

tiew  48,2.

p o c z ą tk u  t r z e c ie j  Z y g m u n t  z n a la z ł  s iq  
n a  d e s k a c h ,  o t r z y m a ł  t r z y  k o le jn e  - n a ­
p o m n ie n ia  i p r z e g r a ł  w a lk ę  p r z e z  d y s*  
k w a l i f ik a c ję .

S p o tk a n ie  K u r o w s k ie g o  I I  z  p oczątw  
k u ją c y m  C z o sk ą  m a ło  p rz y p o m in a ło  
b o k s .  N ie z b y t  z a s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  
o d n ió s ł  w r o c ła w ia n in .

Z  z a c ie k a w ie n ie m  o c z e k iw a n o  w a lk i  
m is t r z a  P o ls k i  J u n io r ó w  C zy ża  z  Z ię -  
b ic k im . N o w o k r e o w a n y  m is t r z  o k a z a ł  
s ię  n ie z ły m  b o k s e re m ,  k t ó r y  m u s i  j e d ­
n a k  p a m ię ta ć ,  że  z b y tn i a  p e w n o ś ć  s ie ­
b ie  n ie  p o p ła c a  n a  r in g u .

W y n ik i  w a lk  (n a  p ie r w s z y m  m ie js e t f  
w r o c ła w ia n ie ) :

Ł u k a s ie w ic z  z n o k a u to w a ł  w  I I I  ru n *  
d z ie  Z ie m a k a ,  S z c z u re k  p r z e g r a ł  z Bo-- 
c z a r s k im , W a rm u s  z w y c ię ż y ł  p r z e z  d y s ­
k w a l i f i k a c j ę  w  I I I  r u n d z i e  z B e c z e re m , 
K u b le r  z re m is o w a ł  z D o m in o , W a lu g a  
p o k o n a ł  Z y g m u n ta ,  K u r o w s k i  I I  w y ­
g r a ł  z  C z o sk ą , J u r i e w ic z  w y p u n k to ­
w a ł  B ła s ia k a ,  D u d e k  p r z e g r a ł  w  I  ru n ^  
d z ie  p rz e z  tk o .  z P ie t r z y k o w s k im  I I ,  
J a c h n i k  u le g ł  C z a ję c k ie m u , S łu p s k i  
z n o k a u to w a ł  w  I I  r u n d z ie  S ty n a ,  N o ­
w a k  z w y c ię ż y ł  G o w ik a ,  S z e fe r  z r e m i­
so w a ł z G ę r la c h e m  i Z ię b lc k i  z C zy^ 
ż e m . (B -cz)

W ójcik zwycięzcą
Wyścigu 
Dookoła Polski

Ó J C IK  u d o w o d n i ł  je s z c z e  r a z , l i  
j e s t  j e d n y m  z n a s z y c h  n a j le p s e y c h  

k o la r z y .  W p ra w d z ie  p o  w y c o f a n iu  s ię  
W rz e s iń s k ie g o  i D rą ż k o rw sk ie g o  w y ­

ś c ig  s t r a c i ł  n a  s w e j  a t r a k c y jn o ś c i ,  o o -  
s e rw o w a l iś m y  j e d n a k  j a k  W ó jc ik  „ ro z ­
k r ę c a ł  s ię "  w  k o ń c o w y  e ta p a c h ,  a b y  
w  t r z e c h  o s ta tn ic h  z d e c y d o w a n ie  w y jś ć  
n a  p ie r w s z e  m ie j s c e  w  k l a s y f ik a c j i  i n ­
d y w id u a ln e j ,  z d o b y w a ją c  10 m in u t  p r z e  
w a g i  n a d  d r u g im  w  ta b e l i  — K a p ia -  
k ie m .

D o  o s ta tn ie g o  e t a -  t
p u  w  L u b l in ie  s ta ­
n ę ło  n a  s ta r c ie  50 
k o la r z y ,  a w ię c  o  32 
m n ie j  n iż  p r z e d  12 
d n ia m i .  P o c z ą tk o w o  
w s z y s c y  t r z y m a ją  
s ię  r a z e m , j e d n a k  
d e f e k ty  i z m e c z e n ie  
p o p r z e d n im i  e t a p a ­
m i  p r z e r z e d z a j ą  
z w a r ta  g r u p ę  kola^- 
rz y .

D o p ie ro  n a  50 k m  
p r z e d  W a rs z a w ą  W óJ 
c ik  i n i c j u j e  u c ie c z ­
k ę ,  p o c ią g a ją c  za  s o ­
b ą  C z y ż a , U l ik a  I 
S a ły g ę .  P o  5 k m  d o ­
g o n i ła  ic h  g r u p a  
s k ła d a i a c a  s ię  z  15 
z a w o d n ik ó w .

L o s y  e ta p u  r o z s t r z y g n ę ły  s ię  d o p ie r o  
n a  u l ic a c h  W a rs z a w y . T u ż  p r z e d  s ta ­
d io n e m  W ó jc ik  i  W ilc z e w s k i w y s u n ę l i  
s ię  d o  p r z o d u ,  r e s z ta  f in is z o w a ła  tu ż  
z a  n im i .

K a s y f ik a c J a  i n d y w id u a ln a  IX  e ta p u :
W ó jc ik  4.08,58 
W ilc z e w s k i 4.07,24 
H a d a s ik  4.07,24 
W ię c k o w s k i  4.07,34 
U l ik  4.10,45
K la s y f ik a c j a  d r u ż y n o w a  IX  e ta p u j
C W K S  12.26.54
U n ia  12.41.22 ^
G w a rd ia  12.51,39 '     ’

K l a s y f i k a c j a  i n d y w id u a ln a  p o  IX  
e ta p a c h :

W ó jc ik  46.09,11 
K a p ia k  46.19,08 
H a d a s ik  46.23,39 
U l ik  46.25,29 
K la b iń s k i  46.34,50
K la s y f ik a c j a  d r u ż y n o w a  p o  IX  e t a ­

p a c h :
C W K S  I  138.25.02 
G w a rd ia  139.14,19 
W łó k n ia rz  140.35,04 
U n ia  141,24.06 
G ó r n ik  141.42,02.

29 piłkarzy 
powołano na obóz

przed meczem 
Polska - CSR
r \  O M A JĄ C Y C H  się odbyć 14 

bm . sp o tk a ń  m iędzynarodo­
w ych z rep re z e n ta c ja m i Czecho­
słow acji A  i B p iłk a rz e  polscy  
p rzygo tow yw ać się  b ęd ą  n a  sp ec­
ja ln y m  k ilk u d n io w y m  obozie w  
W arszaw ie.

Do W arszaw y  pow ołano:
B ram k arzy : Szym kow iak , S te fa -  

n iszyn, S k ro m n y  i  W yrobek.
O brońcy : G ędłek , G lim as, B a -  

nisz, B a rty la , J a n d u d a  i  S łaboszew - 
ski.

Pom ocników : M am oń, Suszczyk, 
K oryn t, B ieniek , S trzy k a lsk i, G rzy - 
wocz i  A. W apienn ik .

N apastn icy : T ram pisz , W iśn iew ­
ski, M o rdarsk i, C ieślik, A lszer, J a -  
śkow ski, A nioła, G ogolew ski, B ro -  
w arsk i, Je ro m in ek j K roczek  i  Basz­
kiew icz.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l  P o d w a le  62. T e le f o n ,  C e n t r a l a  40-21
D z ia ł M ie j s k i:  45:33. S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

„ C z y te ln ik " .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z . 12 — 14. R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12— 13 — R ed a k c ja  rękopisów  
n ie  z w r a c a  D ru k  R S W  „ P R A S A " , W ro c ła w . F-3-43000

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk a  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 z ł, k w a r t a l ­
n ie  13.50 z ł, p ó łro c z n ie  27 — zł, r ó c z r 'e  54 — z ł  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t, o r a z  P P K  ,R V C 1 I“ , K o n to  V III/i3e2 .




